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Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

SOWIETY A P0K0J
Zupełnie niespodzianie wygłosił 

Cziczerin 5-go b. m. przemówienie 
do przedstawicieli prasy na temat 
paktu Kelloga, mającego być podpi­
sanym 27 sierpnia w Paryżu przez 
państwa, które się nań zgodziły.

Cziczerin skarżył się, że  Kellog  
nie zw rócił się do Rządu sow ieck ie­
go z propozycją przystąpienia do 
paktu. A le Kellog nie zw rócił się  
do wielu innych państw, które jed­
nak m ogły sam e zgłosić sw e przy­
stąpienie do paktu, co też szereg  
państw uczyniło. D laczegóż w ięc  
Cziczerin milcz-ał dotychczas, a do­
piero teraz, gdy dyskusja w  •prawie 
paktu jest już zamknięta, przypom­
niał sobie o istnieniu paktu?

Na to pytanie odpowiada sam Czi­
czerin, oczyw iście drogą „okólną". 
Sow iety  poprostu przeczekały, aż 
sprawa paktu zostanie zamknięta, 
by dziś przedstawić Rosję, jako ofia­
rę tego paktu! Cziczerin dzisiaj „do­
m yśla się", i e  pakt jest środkiem  
„do izolowania Z. S. R. R. i walki ze 
Związkiem sowieckim".

M ało tego. Do paktu sw ego K el­
log, jak wiadomo, m usiał dodać 
„wstęp", zawierający kilka wyja­
śnień charakteru i granic paktu, a 
po zatem  w  notach swych do Rządu 
francuskiego udzielił s z e r e g u  szcze­
gółów, jak on pojmuje treść paktu. 
Cała ta wymiana zdań i wyjaśnienia 
„wstępu" b y ł y  konieczne do pozys­
kania Francji i Angtji, a za niemi in­
nych krajów, dla paktu. Czytelnicy  

wiedzą już, że pakt Kelloga 
nie chce naruszyć zobowiązań państw  
względem Ligi Narodów, ani wobec 
traktatu locam eńskiego, ani innych  
traktatów , uważanych za część ..©- 
gólnego system u dzisiejszych stosun­
ków traktatow ych”, a w ięc np. 
traktatu francusko - polskiego i in. 
Otóż w szystkie te wyjaśnienia i za­
strzeżenia, mające tę  dobrą stronę, 
iż wiadomo przynajmniej z czem się  
ma do czynienia w pakcie Kelloga, 
służą Cziczerinowi za przesłankę do 
wniosku, że „pakt Kelloga zaliczyć 
tin1eżv do przygotowań wojennych  
przeciwko Z. S. R. R.".

I tego jeszcze mało. Pakt Ke Bo­
ga dopuszcza wojnę obronną. I oto  
Cziczerin „jest zdania", że ta obro- 

' na będzie napadem na Rosję so w iec- 
k  A* 1

Jednem słowem , gdziekolwiek do­
kona się jakiś akt pokojowy •— R°" 
sji sowieckiej grozi wojna.

P o tem straszłiwem zdem askowa­
niu wojennego oblicza paktu K ello­
ga, Cziczerin wyraził gotowość Ro- 
sjh- przystąpienia do paktu, o ile 
otrzyma zaproszenie. Sądząc z o- 
statnich depesz, Ameryka odrzuci­
ła ofertę Cziczerina, jako spóźnioną. 
Szkoda, że tak się stało. Naszem  
zdaniem, warto byłoby wysłuchać 
zapowiedzianych przez Cziczerina 

.poprawek, co do których można 
zresztą z góry powiedzieć, że nie 
zostałyby przyjęte A le przynaj­
mniej świat dowiedziałby się jakie 
cudotwórcze tajemnice pokojowe 
kryje w sobie Kreml moskiewski, a
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ
C E N A  N U M E R U  

20 GROSZY.

KUBALA I IDZIKOWSKI JADĄ DO PARYŻA
Lizbona, 7 sierpnia. (Specjalna 

służba PAT.). Lotnik Reginensi, któ­
remu polecono przewiezienie majo­

rów Idzikowskiego i Kubali, w ylą­
dował w A lverca o  godz. 10 m. 30.

W SPRAWIE ROKOWAŃ POLSKO-LITEWSKICH

ponadto Sowiety me mogłyby po­
pisywać się wobec swoich zwolenni­
ków w roli „niewinnie uciskanej" 
istoty, której nie dopuszcza się do 
wspólnego stołu obrad.

Krytyka paktu  ze strony Cziczeri- 
r a  jest niewątpliwie w kilku punk­
tach zupełnie słuszna, zwłaszcza co 
rję tyczy rozbrojenia, o którem  nie­
ma ani słowa w pakcie. Ale też nikt 
me łudzi się, by pakt Kelloga miał 
znaczenie inne poza czysto moral- 
nem Czemu tedy Cziczerin ni stąd 
ni zówad przypisuje mu taką  wagę?

Otóż zdaje się nam ze oprocz 
względów czysto agitacyjnych, ,ak 
„ _ zademonstrowania przed

*•.na baranka pokoju, Rosję sowiecką, 
-  gra tu  rolę moment poważniejszy 
w • iest coraz bardziej

Pena'S-'
dzie Moskwa jest
z powodzeniem odpar a 'wszystkie je, 
ataki na froncie k o lo sa ln y m  Co 

,się tyczy Europy* to Jodyny  
cik, Niemcy, odsuwają się stopmo- 
wo od Rosji, jak to wykazuje prze-

BerKu, 7 sierpnia. (PAT). P rasa w ie­
czorna w  depeszy z Kowna donos:, że 
nadeszła tam  nota  polska, proponująca 
zwtoanie p lenarnej konferencji polsko- 
litew skiej na dzień 30 sierpnia w G ene­
wie. Rząd litew ski dotychczas nie ogło­
sił oficjalnej swej decyzji w te j sp ra­
wie. W edług informacji korespondenta 
kowieńskiego „Vossische Ztg.“, o trzy ­
manych ze strony m iarodajnej rząd li­
tew ski zgodzić się ma na propozycję 
polską, nie chcąc przez swój sprzeciw  
doprow adzać do zaostrzenia obecnego 
naprężenia między Kownem a W arsza­
wą. W iadomość o zgodzie rządu litew ­

skiego na propozycję polską potw ierdza 
również korespondent kowieński „B er­
liner T ageblattu", k tóry  zaznacza, ie  
odpowiedź polska nadeszła do Kowna 
tylko w odpisie. K orespondent ten do­
wiaduje się, i e  W aldem aras zam ierza 
wyjechać do P aryża w czasie ziazdu 
m inistrów Spraw  Zagranicznych państw, 
podpisujących pak t Kellogga. W P ary ­
żu W aldem aras będzie miał sposobność 
orozum ieuia się z obecnymi tam  mini­
strami m. in. z ministrem Z aleskm , z 
którym  ma odbyć rokow ania w stępne 
w przedm iocie plenarnej konferencji 
polsko - litew skiej w Genewie.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI
Na posiedzeniu plenarnem  om aw iano sprawą w alki 

z faszyzm em  I Komunizmem. W kom isji ekonom icznej 
dyskutow ano na tem a t racjonalizacji.

(Telegram własny).

NAPRĘŻONA SYTUACJA W JUG0SŁAWJI
W iedeń, 7 sierpnia. (PAT.). Kie­

rownictwo koalicji chłopsko - demo­
kratycznej wystosowało do ludności 
chorwackiej apel, w którym  domaga 
się powstrzym ania się ludności chor­

wackiej od wszelkich demonstracji, 
aby nie dawać elementom radykal­
nym sposobności do wywoływania  
tarć, któreby utrudniły sytuację w 
koalicji chłopsko - demokratycznej.

NOWE USIŁOWANIE ZAMACHU NA RADICZ A
W iedeń , 7 sierpnia. (PAT.), W edle 

doniesień dzienników z Zagrzebia, 
dziś o godz. 2 rano do ogrodu willi 
Stefana Radicza wtargnęło dwuch 
nieznanych osobników, którzy na wi­
dok śledzących ich detektyw ów  zbie­
gli. Panuje przekonanie, że osobni­

cy ci zamierzali dokonać zamachu 
na Radicza.

W iedeń, 7 sierpnia. (PAT.). W edle  
ostatnich wiadomości z Zagrzebia w  
stanie zdrowia Radicza nastąpiło 
małe polepszenie.

ROZŁAM MIĘDZY BIAŁ0GR0DEM I ZAGRZEBIEM
Wiedeń, 7 sierpnia. (PAT). Wedle

doniesień dzienników  z Białogrodu, u- 
waga w szystkich kół politycznych skie­
rowana jest w stronę Zagrzebia, ponie­
waż ew entualna śm*erć S tefana R adi­
cza w chwili obecnej mogłaby mieć 
bardzo brzem ienne skutki. Rozłam po­
między Białogrodem  a Zagrzełńem zao­

strzy ł się z powodu niedzielnej zbrod­
ni. Rząd jest zdecydow any utrzym ać 
spokój i porządek wszelkiemi środkami. 
W kołach rządow ych panuje przekona­
nie, że w razie w yzdrow ienia Radicza 
nic nie stałoby na drodze do porozu­
mienia się między Serbami i C horw ata­
mi.

Bruksela, 1 sierpnia.
Dzisiejsze plenarne posiedzenie 

Kongresu poświęcono sprawie walki 
z faszyzmem i komunizmem. Refera* 
ty  wygłosili tow . tow. Turati (W ło­
chy) i Dan (mieńszewik).

Na posiedzeniu Komisji Ekonomicz­
nej Kongresu roztrząsano kwestję 
racjonalizacji produkcji i związane z 
nią zagadnienia. Przemawiał tow. 
pos. DIAMAND, który rozpatrywał 
sprawę: na czyją korzyść przepro­
wadzana jest ta racjonalizacja? Czy 
na korzyść klasy robotniczej, a w ięc  
podniesienia jej stopy życiowej, czy 
też dla celów  powiększenia zysków  
kapitału, Narazie widzimy, jako sku­
tek procesu racjonalizacji —  to dru­
gie, to jest zwiększanie zysków. Fakt 
ten jest decydujący dla w łaściw ego  
stanowiska socjalistów. W  Am ery­
ce statystyka wykazuje, że produk­
cja wzrasta o 4 i pół procent po prze­
prowadzeniu racjonalizacji, a liczba 
zatrudnionych robotników zmniejsza

się równolegle o pięć procent. Ta­
ka tendencja szkodzi interesom kla­
sy robotniczej. Niechaj przyjaciele 
racjonalizacji z pośród przedsiębior­
ców wykażą, jaka część uzyskanych  
tą drogą zysków pójdzie na podnie­
sienie stopy życiowej robotników i 
w jaki sposób zabezpieczą byt robot­
nikom pozbawionym przez racjona­
lizację chleba.

Tow. pos. PRAGIER wniósł do re­
zolucji opracowanej przez komisję, 
poprawkę, wskazującą niebezpie­
czeństw o wzmożonego jeszcze^ w y­
zysku siły roboczej podczas racjona­
lizacji, bez jednoczesnego polepsze­
nia technicznego wyposażenia oraz 
organizacji pracy.

Ogólna tendencja komisji układa 
się —  za zasadą racjonalizacji przy 
równoczesnem całkowitem  ̂  i jaknaj- 
szerszem uwzględnieniu interesów  
robotniczych.

J. S.

DYSKUSJA

0 POWRÓT HISZPANJI DO LIG! NAR0D0W
G enewa. 7 sierpnia, (PAT.). Se- 

kretarjat Generalny Ligi Narodcw  
otrzymał od rządów angielskiego, 
francuskiego i niem ieckiego depesze, 
proponujące postaw ienie na porząd­
ku dziennym obrad najbliższej sesji 
Zgromadzenia Ligi sprawy utrzyma­
nia w m ocy na r. 1928 w drodze w y­

jątku postanowień przejściowych do 
przyjętych w dniu 15 września 1926 
roku przepisów, dotyczących w ybo­
rów niestałych członków Rady Ligi. 
Powyższa propozycja ma na celu u- 
łatw ienie powrotu Hiszpanji do Li­
gi Narodów i przyznanie jej półsta­
łego miejsca w Radzie.

Bruksela, 7 sietpma. (PA’D . W dal­
szym ciągu obrad kongresu socjalisty­
czn eg o  przedstawiciel aocjafotów włos­
kich Turati stwierdził, że walkę s  i*- 
szyzanem  podjąć może jedynie socjalizm. 
S o c j a J -demokrata rosyjski Dan oświad- 
c*ył, te  socjaliści winni zwalczać milita-
rymn bolszewicki, me sprzymierzając
się jednak z reakcją. Botesewizm, cią­
gnął mówca, jest chorobą proletariatn. 
W yzdrowieć z tej choroby może on je­
dynie przez zjednoczenie robotników.

Anglik Buhtoo zaznaczył, że Labour 
Party uważa faszyzm za zagadnienie s  
dziedziny polityki wewnętrznej Włoch ł 
tylko to państwo interesujące, a boł- 
szewtzm za takież zagadnienie, obcho­
dzące jedynie Rosję. Następnie mówca 
podkreślił, ii, jego zdaniem, nic me stoi 
aa przeszkodzie podjęciu nortnahrych 
stosunków dyplomatycznych z  Rosją. 
Delegat ch iń sk i d om agał się swobody 
dla każdego narodu i krytykował im- 
perjaK zm  jap oń sk i.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA

KATASTROFA ŁODZI PODWODNEJ

Na zasadzie uchwały C. K. W. z dnia 
3-go lipca b. r. zwołujemy na dzień 16 
września do Warszawy Konferencję Pre­
zydentów miast, W ice - prezydentów, 
Burmistrzów, Wice-burmistrzów, Wój­
tów, Ławników, Prezesów Rad miej­
skich, oraz Prezesów frakcji radnych.

Pożądanem jest by w  Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmików 
względnie Wydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć u- 
dział w Konferencji z głosem dorad-

Rzym, 7 sierpnia. (PAT). W czoraj 
rano w odległośri 7 mil na zachód od 
wyspy Brioni łódź podwodna F  14, wy- 
konywując ćwiczenia w ataku  zanurzy­
ła się nagle tuż pod dziobem torpedow ­
ca „M istori", k tóry  najechał na nią. 
Łódź poszła natychm iast pod wodę i 
osiadła w głębokości 40 mir. od pow ie­
rzchni morza. Miejsce, w którem  znajdu­
je się łódź podwodna, nie zostało jeszcze 
ściśle określone, jeden z hydroplanów 
zapew nia jednak, że w idział ją n ieda­
leko od postoju wojennego statku

„Brindisi". Adm irał Foschini, znajA ją- 
cy się na pokładzie tego sta tku , o trzy ­
mał polecenie objęcia kierow nictw a ak ­
cji ratunkow ej. W arunki atm osferyczne 
nie są w obecnej chwili zbyt pomyślne, 
mimo to czterech  nurków  udało  się już 
na miejsce katastrofy  pozatem  podję­
to w szelkie zarządzenia, mające na ce ­
lu  dostarczenie załodze zatopionej łodzi 
pożywienia, oraz podniesienie łodzi 
Załoga łodzi pozostaje w łączności a- 
kustycznej z innemi statkam i zapomocą 
specjalnych instrum entów sygnałowych.

AKCJA RATUNKOWA
Rzym, 7 sierpnia. (PAT). Ajencja 

S tefan iego  komunikuje, że miejsce, w  
k tórem  znajduej się zatopiona łódź j>od- 
w odna F  14 zostało dokładnie oznaczo­
ne. K anonierka „A quila" zarzuciła  ko­
tw icę w sąsiedztw ie tego miejsca. Mimo 
złych w arunków  atm osferycznych uda-

bieg sprawy litewskiej. W  tych 
warunkach pakt Kelloga nie stanowi 
wprawdzie groźby wojennej dla R o­
sji, ale może się stać zamknięciem  
koła, otaczającego Rosję. Ta ok o­
liczność, wynaje się nam, skłoniła  
Cziczerina do zgłoszenia swej oferty  
w ostatniej chwili i do dwukrotnego 
podkreślenia gotowości podpisania 
rvaktu Kelloga, bez jasnego ok reśle­
nia, czy zgodę swą na pakt Rosja u- 
zależnia od przyjęcia swych popra-

Ta potrzeba pokoju ze strony Ro­
sji przebija z mowy Cziczerina w 
sposób równie stanowczy, jak m e­
lancholijny. I nie dziw. Trudności

ło się w  ciągu nocy założyć przewód 
dfla dostarczania pow ietrza do w nę­
trza  łodzi F  14 i umieścić kabel s ta1 owy 
na dziobie. Łódź F 14 została uszkodzo­
na w tylnej części kadłuba. K ontakt z 
załogą łodzi utrzym ywany jest w dal­
szym ciągu.

gospodarcze Rosji są coraz większe, 
a ich najlepszą ilo^jTaci^ Jest raptow­
ny powrót do NEP-a z przed kilku 
tygodni.

A le właśnie na t le .*ej przymuso- 
wej pokojowości Rosj* * tem więk- 
szą brutalnością * gr°zą odbija s’? 
wyzwanie wojenne rzucone św iata  
z trybuny Kominternu.

Nigdy jeszcze sprzeczność między 
rzeczywistością, ą zbankrutowaną  
doktryną nie przejawiała się w for­
mie tak oślepiająco jaskrawej, jak w  
m owie Cziczerina na tle obrad i ha­
seł 6-go Kongresu Kominternu.

J. M. B.

czym.

Konferencja potrwa prawdopodobnie 
dwa doi. Koszta przyjazdu i pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w cało­
ści.

Pożądanem jest jaknajszybsze zgłasza­
nie do Sekretarjatu Generalnego C. K. 
W. uczestników Konferencji, oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad Konferencji, 
zakomunikowanych w  Okólniku Nr. 38 
z dnia 31-go lipca 1928 r.

Z socjalistycznem pozdrowieniem  
Sekretarjat Generalny

C. K. W. P. P. S.

8-G0DZINNY DZIEŃ PRACY W HUTACH 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

M inister Pracy i Opieki Soołecznej p. 
Jurkiew icz podpisał zarządzenie w spra­
wie przeniesienia na 8-godzitnny czas 
pracy dalszych kategerji pracowników 
zatrudnionych w hutach na Górnym 
Śląsku. Do dm. 1 października r. b. 
wszystkie kategorje praoowników w

hutach cynkowych i ołowianych będą 
praoow ały 8 godzin.

Następne zarządzenie oo do przepro­
wadzenia na 8-godzinny czas pracy 
dalszych kategorji praoowników w hu­
tach żelaznych będzie wydane przed 15 
października r. b.

WRAŻENIE WYWIADU CZICZERINA W AMERYCE
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). „Vossische 

Zeitung" donosi z Nowego Yorku, że 
żądanie -sowieckie, aby przedstaw iciel 
Rosji dopuszczony został wspólnie z m i­
nistram i Spraw  ^ g ra n ic z n y c h  państw  
zaproszonych do P aryża do uroczysto­
ści podpisania p ak tu  antywojennego, 
wyw ołało w am erykańskim  d ep arta ­
mencie stanu w ielkie zakłopotanie. 
Rząd w aszyngtoński dąży w prawdzie 
do pozyskania w szystkich państw  bez 

różnicy dla pak tu  antywojennego, nie 
życzy sobie jednak, aby sowieck ko­
misarz Spraw  Zagranicznych Cziczerin 
b ra ł udział w ceremonji podpisania pak­
tu w Paryżu. W razie zaproszenia Czi­
czerina do Paryża musiałoby dojść do

spotkania osobistego między mm a 
Kelloggiem. W aszyngtoński d eparta ­
ment stanu nie zajął w tej sprawie do­
tychczas zdecydowanego stanowiska, 
nie mniej jednak — jak podkreśla „Vos­
sische Zeitung" -  pewne wynużenia 
świadczą, że rząd waszyngtoński będzie 
próbow ał przejść do porządku dzienne­
go nad żądaniem sowieckiem przez wy­
stąpienie z deklaracją, podkreśla;ącą, 
że przedstaw iciele w szystkich niemal 
państw , akredytow anych p rzy  rządzie 
am erykańskim  zgłosili imieniem swych 
rządów  wnioski o dopuszczenie do pod­
pisania paktu w ch a rak te rze  sygnata­
riuszy pierwszych, że jednakow oż wnio­
ski te  będą m usiały być odrzucone.

BRAK CHLEBA W ROSJI
Moskwa, 7 sierpnia. ̂  (AW.). Kry­

zys aprowizacyjny w większyęh mia­
stach Ukrainy zaostrza się coraz 
bardziej. Mimo zakończenia zbio- 
rów w  niektórych okolicach odczti-

wa się brak chleba, co wywołuje 
wrzenie wśród mas robotniczych. 
W ładze zakazały sprzedawania in­
nych gatunków chleba poza raz«* 
wym.



BILANS WOJNY ŚW IATOW EJ
NA MARGINESIE OBRAD MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZ 

NEJ NA TEMAT ROZBROJENIA
14 lat dopiero upłynęło od chwili wy­

buchu wojny światowej, a 10 od jej za­
kończenia. Przypomnijmy więc sob/v
jakie to straty poniosła ludzkość w cza­
sie tej 44etnrej rzezi narodów.

Tablica pierwsza podaje nam straty 
w ludziach, które poniosły poszczególne 
państwa.

Kraj ludności Zabici Rjmai
w mil jon. w tysiącach ”

Niemcy 65 1.837 4.248 778
Anstro-Węgry 51 1.200 3.200 1.359
Turcja 23 437 408 104
Bulgarja 5 101 1.159 11
Francja 40 1359 4200 454
Kolon je 55 67 — —
Wielga Bry­

tan ja * 45 744 1.693 65
Domin ja

i kolonje 376 202 429 65
Italia 36 507 950 600
Bdgja 7.5 267 140 10
Rumtraja 7.2 339 — 116
Serb ja 3 707 350 100
Grecja 4.6 15 40 48
Stany Zje­

dnoczone 91 107 246 600
Rosja przedwo­

jenna 166 2.753 4.950 2.500
Razem zostało zabitych 10 miljonów 

642 tysiące ładzi, rannych na plaou bo­
ju 22 miljony 13 tysięcy, a do niewoli 
dostało się 6 miljonów 745 tysięcy ludzi. 

Tablica druga wylicza materialne

straty w porównaniu z majątkiem na 
rodowym i dochodem poszczególnych 
państw.

Kraj Majątek Dochód Wydatki
narodowy wojenne
w milionach dolarów 

St. Zjednoczone 200 33 23.159
Ang'ja 70.5 11 33.481
Francja 58.5 6 31324
Rosja 60 6.5 25.522
Italja 223 4.5 15.636
Belg ja 15 13 1387
Japonja 11.7 1.7 40.000
Niemcy 803 103 46323
Austro-Węgry 40 33 24.857
Turcja 4 0.5 1.802
Bułgar ja 4 0.5 732
Dominja — — 4.198

5673 79.1 248.421
Zatem wydatki wojenne wynosiły pra­

wie połowę majątku narodowego, bio­
rących udział w wojnie państw, dokła­
dnie sumę 248 mil jardów 421 miljonów 
dolarów! Dane te są zaczerpnięte z 
memorjałn, który Rząd sowiecki przed­
łożył konferencji rozbrojeniowej, obra­
dującej w listopadzie ub. roku.

Każdy socjalista musi aobie uświado­
mić te straszne cyfry, zawarte w tych 
dwuch tablicach i powiedzieć sobie: w 
oparciu o moją organizację polityczną i 
zawodową w miarę moich sił będą wal­
czyć, ażeby wojna się nie powtórzyła 
więcej. arba.

W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN TOŁSTOJA
Dnia 9 września r. b. Rosja obchodzić 

będzie setną rocznicę urodzin Lwa Toł- 
•toja. Ośrodkiem uroczystości będż:e 
majątek rodzinny pisarza, słynna Jasna- 
Ja Polana, z której po rewolucji zrobio­
no muzeum narodowe. Do miejscowo­
ści tej, tak ściśle z życiem i twórczoś­
cią Tołstoja związanej, już ściągają licz­
nie goście z całej Rosji. Przebywa tu 
córka pisarza Aleksandra Tołstoj, k tó­
ra prowadzi szereg instytucji stworzo­
nych dla chłopów najbliższych okolic.

Uroczystości tołstojowskie spotkały 
eię na początku ze sprzeciwem obozu 
nieprzejednanych komunistów. Uważa­
li oni, że nie należy czcić człowieka, 
którego poglądy na sprawę religji i pa­
cyfizmu tak bardzo różnią się od poglą­
dów Marxa. Głosy te jednak rychło u- 
milkły, gdy stało się wiadomem, że do 
.komitetu obchodu weszli tej miary ko­
muniści, co Łunaczarski i prof, historji 
Pokrowski.

Pomiędzy mnemi przedsięwzięciami, 
mającemu uczcić setną rocznicę urodzin
P " *  1 * • - » -  ~ O k *

Tołstoja, zamierzone jest utworzenie z 
sześciu wsi położonych w pobliżu Jas­
nej Polany „wzorowego ośrodka". Duże 
znaczenie będzie miało już nietylko dla 
Rosji, ale dla całego świata pierwsze 
wydanie zbiorowe wszystkich dzieł Toł­
stoja. DLa sfinansowania tego wydaw­
nictwa rząd sowiecki wyasygnował 1 
miljon rubli, przycaem zgodnie z wolą 
Tołstoja przygotowanie wydawnictw i 
redakcja spoczywa w ręku Włodzimie­
rza Czertkowa, bliskiego przyjaciela i 
zaufanego współpracownika pisarza. 
Wydawnictwo to zawierać będzie dużo 
materjału dotychczas nigdzie nie druko­
wanego, jak dziennik Tołstoja i pry­
watną jego korespondenq’ę.

Muzeum Tołstoja w Moskwie z oka­
zji rocznicy otrzyma nowe pomieszcze­
nie, zamiast dotychczasowego skromne­
go jednopiętrowego budynku. Nowy 
gmach muzeum połączony będzie z bi­
blioteką, liczącą 23 tys. dzieł oraz 56 
tys. artykułów z gazet i pism, dotyczą 
cych życia i dzaeł Tołstoja.

W  IMIĘ PRAW DY
Zamieszczone w „Robotniku" z dnia 

5 sierpnia wspomnienie o Zjednoczeniu 
P. P. ?. w 1914 r. wymagają pewnych 
sprostowań.

A więc Konferencja P. P. S. Opozy­
cji, która powzięła uchwałę o założeniu 
odrębnej organizacji odbyła srę nie w 
Krakowie lecz we Lwowie, w grudniu 
1912 r„ w lokalu szkółki przy ul. Mo­
chnackiego, udzielonym przez zmarłą 
tow. Gorzycką - Wielowiejską.

Tow. Krzesławski pomylił tę konfe­
rencję z inną odbytą w Krakowie w rok 
później, a więc w 1913 r. również w 
grudniu, przy ul. Strze szewski ego w 
lokalu Uniwersytetu Ludowego im. A. 
Mickiewicza.

Tyle dla ścisłości historycznej!
Drugie sprostowanie dotyczy obecnego 
komunisty Franciszka Makowskiego.

W porozumieniu z tow. tow. Wikto­
rem Jasińskim i pos. Marjanem Nowic­
kim, stwierdzam, że Makowski nikomu 
w swych zeznaniach nie szkodził i na 
nikogo winy nie zwalał.

Odwrotne twierdzenie tow. Krzesław­
ski ego przypisuję nieporozumieniu, wy­
nikającemu z nieznajomości szczegółów, 
gdyż sam akt oskarżenia, z którym miał 
możność się zaznajomić, rzuca zbyt ma­
ło światła na całokształt naszej sprawy.

Mniemam, że tow. Krzesławski przyj­
mie do wiadomości to wyjaśnienie, gdyż 
z  pewnością nie zależy mu na szarpa­
niu honoru przeciwnika politycznego.

Jan Libkind.

WĘDRÓWKI PO W ARSZAW IE

M a

BEZPRAW IE POLICYJNE W  ZAKŁADZIE 
DLA UMYSŁOWO CHORYCH W  DREWNICY

Nadużycia gospodarcze i zbrodnicze znęcanie się nad chorymi.

łamania przez dyrekcję 8-godz. dnia 
pracy zaostrza się.

Osławiony kurator, dr. Rychliński, 
Sprowadza łamistrajków, oczywiście ze 
związku chadeckiego. W dniu wczoraj­
szym pracownice szpitala oburzone na 
jedną chadeczkę, która zgodziła się pra­
cować 13 godzin, wywiozły ją na tacz­
kach za bramę.

Na to p. Rychliński odpowiedział te- 
rorem policyjnym. Policja aresztowała 
delegata związkowego St. Janusza, dwię 
kobiety, Jakubowską i Heoolt, oraz 
dwuch innych pracowników, Wierzbic­
kiego i Książka, mimo, iż te osoby w 
zajściu żadnego udziału nie btały, a je­
dynie za to, iż są znane z czynnego u- 
działu w Związku zawodowym, czego 
Dyrekcja znieść nie może.

W ten sposób władze policyjne cszyn- 
nia dopomagają do łamania ohowiąaują- 

(cych ustaw ochrony pracy!
W związku z te mi zajściami dowia­

dujemy się oburzających rzeczy o sto­
sunkach, jakie panowały w Zakładzie 

, w  Drewnicy pod rządami dr. Rychliń- 
skiego. Chorzy są niedożywiani i mal­
tretowani. Za tak zw. przewinienia 
stosuje się barbarzyńską karę tak zw. 
„koc" (zawijanie w mokre prześciera­
dła), po której chorzy popadają jeszcze 
w gorszą chorobę (wypadek taki miał 
miejsce z Maksem Swidlinem). W ro­
ku 1927 miał miejsce wypadek udławie­
nia się chorej niedogotowanem mięsem,

ślepiona wskutek niewłaściwego lekar­
stwa. W listopadzie 1927 r. chory Da­
wid Kopelman, zamknięty do nieopala- 
nej ,.siatkówki* (mrozy dochodziły wó­
wczas do 20°), zakończył tam żyde.

Oburzający ten fakt zamrożenia cho­
rego został wówczas zatajony, jednak 
świadkowie są jeszcze i mogą to po­
twierdzić.

Zwłoki chorych wynoszone są na ko­
rytarz i bywają objadane przez szczury!

Publiczną tajemnicą są nadużycia przy 
zakupach żywności popełniane przez 
pupilkę dr. Rychlińskiego, p. Annę So- 
wównę, o czem jeszcze napiszemy.

Obecnie ten sam p. Rychliński, pod 
którego kierownictwem działy się te •->- 
burza ją oe rzeczy, poszedł na walkę z 
pracownikami, łamie obowiązujące usta­
wy i do osłony swoich haniebnych gwał­
tów sprowadza policję.

Zapytujemy, czy opinja publiczna mo­
że obojętnie zachować się wobec podo­
bnych faktów, tembardzie}, że dzieje się 
to wszystko w zakładzie, który winien 
pełnić doniosłą misję humanitarną?!

Głos ma Zarząd Towarzystwa, pod 
którego opieką znajduje się Zakład, głos 
ma Departament Zd-owia Publicznego 
i władze samorządowe, które zakład 
ten subwencjonują i powołane są do je­
go kontroli.

Ale, niestety, dotychczas głosów tych 
me słychaćf

UBEZPIECZENIA
EMERYTALNE PRACOWNIKÓW 

GAZOWNI
„Kor. Warsa." donosi:
W Magistracie m. Warszawy opracowy­

wane są obecnie nowe przepisy o ubez­
pieczeniu emeryta lnem dla pracowników 
miejskich. Pracownicy gazowni, którzy 
korzystają ze specjalnych przepisów eme­
rytalnych przyjętych od dawna na zasa­
dzie wzajemnej umowy z dyrekcją gazow­
ni zamierzają wystąpić do władz miejskich 
o wyodrębnienie ioh sprawy z ogólnych 
{ki stanowień.

Gazownicy motywują łwą akCJ-ę specy. 
ficzuemś warunkami pracy w przedsiębior­
stwie, oraz powołują się na rozporządze­
ni e P re z y d e n ta  Rzplitej, które przewiduje 
odrębność przepisów dla pracowników 
btur i przedsiębiorstw miejskich. Poza 
drobnemi zmianami redakcyjne rai, pracow­
nicy gazowni pragną utrzymać dotychczas 
o b o w ią zu jąc a  p rz ep isy  o  u b ezp iec z en iu  e- 
merytalnem.

„L EPSZY  PRZYKŁAD, 
NlZLI RADA"

Sanacyjny „Kurier Poranny" w nu­
merze wtorkowym całkiem słusznie po­
wstaje przeciw biurokratycznym tortu­
rom, na które skazany jest każdy nie- 
dość zamożny śmiertelnik w Polisce, pra­
gnący udać się dla poratowania zdro­
wia zagranicę.

Rząd, zdaję się, uwziął się zmusić 
wszystkich obywateli polskich do nie- 
wychylania nosa za rogatki graniczne, 
«am natomiast bynajmniej nie świeci 
przyk.adem pod tym względem. Bo i- 
to p. premijer Bartel kurnie się w Mar- 
jenbadzie, p. minister Czechowicz — 
najgorliwszy propagator leczenia się w 
kraju i nie wywożenia złotych z Polski 
— w Karlsbadzie. P. Jurkiewicz rów­
nież przebywa zagranicą, p. Składkow- 
®ki — jak wyżej, i t. d-, i t. d.

Możeby tak panowie ministrowie po­
myśleli o smutnym losie łudizi, często­
kroć bardziej od nóch potrzebujących 
specjalnych wód i zakładów leczniczych 
zagranicą, a którym brak teki nrinister- 
jalnej uniemożliwia zastosowanie nie­
zbędnej kuracji.

LUSTRACJA PIEKARŃ WARSZAWSKICH
Po dłuższej przerwie rozpoczęła ponow­

nie działalność ogólno państwowa komisja 
'da badania wypieku cMeba. Po przepro- 
•wadzeniu lustracji piekarń na Kresach, ko­
misja dokonała w poniedziałek oględzin 
piekarń w Warszawie.

Wyniki tej lustracji stwierdzają niezbi­
cie, że stałe czuwanie nad stanem sani­
tarnym piekarń stołecznych jest rzeczą 
nieodzowną zwłaszcza w odniesieniu do 
piekarń małych, ręcznych, mieszczących się 
W nieodpowiednich lokalach, których do­

tychczasowe wtuienie tłumaczyć sobie na­
leży jedynie względami na ich właścicieli 
Ci ostatni bowhsm, w razie unieruchomie­
nia ich warsztatów pracy, pozostaliby bez 
środków do żyda. Względy tego rodzaju 
muszą jednak mieć swoje granice.

Komisja stwierdziła obniżenie się stanu 
sanitarnego większości wspomnianego ro­
dzaju piekarń. Wobec tego pozostawiono 
im kilkudniowy termin na uporządkowanie 
piekarń w przeciwnym razie będą one bez­
względnie zamknięto, , I

ECHA TRAGICZNEGO 
LOTU

W odpowiedzi na nadesłany przez por. 
Kalinę krótki meldunek telegraficzny o ka­
tastrofie lotniczej w Bagdadz'e i o śmierci 
por. Szałas a. Departament Lotnictwa M.S. 
Wojsk, zażądał od por. Kaliny podania 
bliższych szczegółów katastrofy i op j^ sta_ 
no płatowca. Odpowiedź do dnia wczoraj- 
*®ego jeszcze nie nadeszła.

Co do powrotu por. Kaliny, dowiaduje­
my się że o 3e „Foldkera” można będzie 
naprawić na miejscu w Bagdadzie por. 
Kalina wraz z siert, Kłos inki*m przylecą 
do Warszawy etapami, o ile zaś uszkodze­
nia będą duże i nie dadzą się naprawić, 
wówczas samolot zostanie spakowany i o- 
de słany z powrotem do kraju drogą mor­
ską i lądową Tą samą drogą powrócą do 
Warszawy p0r. Kalinę i sierż. Kłosinek.

BUDOWA
W IELKIEJ CHŁODNI W  GDYNI

Dyrektor Państwowego Banku Rolnego, 
p Teofil Narbutt wyjechał zagranicę, aby 
zapoznać się szczegółowo z wzmrowemi 
chłodniami państw zachodnio .  europej­
skich. co pozostaje w związku z zamderzo- 
oą budową wielkiej ohłodiu w Gdyni

W  naszej zgoła nie bajecznej stolicy 
jest pewien fragment, który śmiało mo­
żna nazwać krainą z bajki. Jes t to uli­
ca Świętokrzyska. Dlaczego akurat 
Świętokrzyska? Cierpliwości.

W naszej motonnej Warszawie stano­
wi ona pewien szczegół o własnej, in­
dywidualnej wymowie. Bo naogół ulice 
Warszawy nie posiadają wymowy. Kru­
cza, Zielna, Nowogrodzka, Wilcza, Zło­
ta, Srebrna, Ptasia — to dźwięki obo­
jętne, które nic nie mówią.

A niech - no warszawski sztubak, 
wziąwszy pod pachę kilka starych ksią­
żek, .powie, mrugnąwszy przyiem spry­
tnie oczkiem:

— Idę na Świętokrzyską! — już ro­
zumiemy: idzie „spuszczać kni(py".

Świętokrzyska ma swój odrębny cha­
rak ter: jest to ulica starej książki. Ksią­
żka nie jest tu czczona i szanowana To 
nie jest świat pietyzmu dla słowa dru­
kowanego, świat kultu książki. To ra­
czej — cmentarz książki.

Tu z całej Warszawy mkną mali i du­
ży, starsi i młodsi, sztubacy, studenci, 
inteligenci, niosąc w potrzebie ,,knipy“, 
nieraz z  mozołem eałemi latami groma­
dzone. Przyszła zła godzina, trzeba u- 
kochaną, wycackaną książczynę prze- 
handlować.

Metoda kupna - sprzedaży na Św‘ę- 
tokrzyskiej jest uświęcona wieloletnim 
zwyczajem. Odbywa się to tak:

Do sklepu wchodzi jakiś nieśmiały 
studencina z książką. Kładzie ją niez­
decydowanie na ladzie.

Handlarz mierzy najpierw przybysza 
niechętnem spojrzeniem, potem bierze 
książkę do ręki, przerzuca ją niedbale 
z miną pogardliwą.

— He pan chce za tego? — powiada 
wreszcie.

— Pięć złotych — mówi chłopiec, 
patrząc niespokojnie w oczy grubusia.

— Złotówkę może pan dostać. Chce 
pan? To więcej nie warte. Kto to  dziś 
kupuje takie rzeczy?... Dziś są potrze­
bne zupełnie inne książki.

— Złotówkę? — woła oburzony wła­
ściciel „knipy". Biedak, spodziewał się, 
że wyciśnie conajmniej cztery złote i 
>ędzie mógł opędzić kilka pilnych po­
trzeb. — Za taką książkę daje pan zło­
tówkę? przecież pan za nią weźmie 
conajmniej osiem złotych.

— Skąd pan wiesz, ile ja wezmę ? A 
może ja za nią nic nie wezmę, może ona 
u ranie będzie leżała na półce do mojej 
śmierci i nikt się o nią nawet nie zapy­
ta?!

Teraz następuje zwykły manewr: stu- 
dencik chwyta książkę dumnym ru ­
chem i wychodzi ze sklepu. Ale wycho­
dzi powoli, zerkając dyskretnie ocz­
kiem, czy pan księgarz go czasem nie 
goni? Istotnie, jakby zgadł: po chwili 
księgarz wylatuje ze sklepu:

— Stój pan, co -pan taki obraźkwy? 
Złoty dwadzieścia pan dostaniesz, do­
brze?

Nasz przyaciel nie odwraca aię, ale 
zwalnia trochę kroku.

— Złoty czterdzieści, no?
Studencik odwraca się j rzuca sucho:
— Dwa złote. Tan’ej ani grosza I 

racają do sklepu. Książka została
sprzedana za złoty i 80 groszy.

Jeszcze tego samego dnia wchodzi do 
sklepu jakiś starszy pan w złotych oku­
larach na końcu nosa.

— «rs im n r». ■ ■ ■

KRAINA Z BAJKI
— Czy dostanę to  «  pEBM'f — 

nia tytuł dzieła, które kupiec w ilśnię 
dziś nabył za złoty oeiemdziearąt.

— Proszę bardzo! Jest! Śliczny ag—uw 
plarz, nigdzie pan takiego nie dostań—

— A ileż mi pan za to policzy? 
Przymilny uśmiech:

• Dla pan — dziesięć złotych.— 
Plrzęz cały rok ruch na Świętok—y- 

skiej jest słaby. Tylko w początkach 
września, kiedy zaczynają się szkoły, 
niezliczooee chmary sztubaków, małych 
i dużych, szarych i granatowych, oble­
gają księgarnie świętokrzyskie.

Widok sklepu księgarskiego na Świę­
tokrzyskiej jest odrażający. W ystawy 
niesłychanie bm dne i zaniedbane Rzu­
cone na kupy zwaliska książek, okry­
tych pyłem i pajęczyną. Myślałbyś, że 
całemi latami nikt nie oporządza tych 
wystaw, gdyby nie to, że wśród tych 
śmietnisk leżą i ostatnie, krzykliwe wy­
dawnictwa groszowe.

Wewnątrz — ciemno, ponuro, brudno. 
Gdzieś z boku — stosy makulatury. 
Dookoła — wysokie aż po sufit szeregi 
wąskich półek, na nich w bezładzie po­
mieszane szeregi książek.

Atmosfera stęcMizny i pleśni przenika 
te  cmentarze książek. Obok niej — at­
mosfera nieufności i blagi między kup­
cem a klijentem nadaje 'im specyficz­
ny charakter. Niema tu cen obow ązu- 
jących — tylko wzajemne usiłowanie 
podejścia, nabnania, wydrwienia, oszu­
kania. A nie trzeba dodawać, że oczy­
wiście zawsze nabranym, zablagowanym 
jest klijent, a nie księgarz, nawet, gdy 
ten robi minę trupio żałosną i wylicza 
klijentowi grobowym głosem, wiele tra­
ci na tTanzakcji...

Druga część Świętokrzyskiej, położo­
na między Marszałkowską a Bagnem, 
jest niemniej charakterystyczna. Ona to  
właśnie dała mi asumpt do nazwania 
tego zakątka W arszawy krainą z baj­
ki. Dlaczego z bajki?

Przypominacie sobie zapewne z eza«i 
sów dzieciństwa bajeczkę o takim bub-i 
ku, który szukał zaczarowanej królew­
ny i któremu kazano iść prosto, proś- 
ciuteńko przed siebie: bo jakby się od­
wrócił albo spojrzał w bok, spotkałoby 
go natychmiast nieszczęście.

Podobnież i przechodzień, który po­
dążając z Żelaznej Bramy na Marszał­
kowską chciał sobie skrócić drogę i o- 
brał szlak via Bagno - Świętokrzysko, 
musi przestrzegać owej reguły z bajki: 
nuMii, mijając tę  c zę ść  ulicy Święiokrzy. 
skiej, iść prosto, prośduteńko przed 
siebie, szybko, nie patrząc w bok. 
Niech się biedak zapomni i rzuci okiem 
niebacznie na jaki sklep — natychmiast 
zwali się na niego z impetem chmara 
młodzieńców różnego kalibru: nie zwa­
żając na protesty, chwycą go w ramio­
na i zaciągną do sklepu, aby go nakłonić 
do kupna spodni, kamizelki, albo palta.

Ta część Świętokrzyskiej posiądą 
charakter swoisty. Niema tu ani jednej 
księgarni, tylko sklep w sklep — tan ­
deta ubraniowa. Metody pracy te same, 
co w księgarniach, z tą jednak różnicą, 
że tu klij®ntów nie oczekuje się w po­
korze ducha, ale się ich chwyta na uli­
cy. Szczególnie chętnie uprawiane są 
polowania na naiwnych, oszołomionych 
Warszawą, przyjezdnych z prowincji.

Wilk.

DODATEK
DO RACHUNKÓW RESTAURA­
CYJNYCH NA BEZROBOTNYCH

W niektórych wczorajszych pismach 
warszawskich ukazała się wiadomość, 
że wznowione zostaje pobieranie 20- 
groszowej dopłaty do rachunków w re­
stauracjach i kawiarniach I i II rzędu 
na rzecz bezrobotnych.

Wiadomość ta jest o tyle prawdzi­
wo, że dotyczy tylko restauracji I rzę­
du, rozporządzenie zaś nie obowiązuje 
w restauracjach II rzędu i w  kawiar­
niach.

W swoim czasie z dopłat tych wpły­
wały na rzecz bezrobotnych do kasy 
Stołecznego Komitetu Pomocy Bezro­
botnym pokaźne sumy. Powoli, ze zli- 
kidowaniem Komitetu, w  restauracjach 
zaprzestano dopłatę tę pobierać, aż w 
końcu zupełnie jej zanichano. Dobrze 

stało, że przypomniano sobie o tem 
źródle, które dostarczyć winno środ­
ków dla ulżenia Losowi tej praedew«zy- 
®fkiem znacznej części bezrobotnych, 
których ustawa zupełnie wydziedziczyła 
od zasiłków, i dla bezrobotnych obar­
czonych rodzinami.

t r a g ic z n y  k o n ie c  d e z e r t e r a
Niemałym rozgłosem cieszył się w swoim 

czasie we Francji dezerter Paul Grappe.
Dzieje jego w ciągu ostatnich lat 14 są 

niezmienne interesujące. W Listopadzie 
1914 roku, a więc w trzy miesiąoe po wy. 
brchm wojny światowej Paul Grappe zo­
stał ciężko ranny podczas jednej z bitew 
nad So miną. Po sześolu miesiącach prze­
bytych w szpitalu uzyskał on urlop kilku­
tygodniowy, z którego już więcej do sze­
regów nie wrócił. W ciągu dwuch ’at kry ł 
on się w małej komórce swojego mieszka­
nia,^ niezmordowanie pracując nad zmianą 
swojego zewnętrznego wyglądu.

Przy pomocy elektrycznego aparatu o- 
sunąl on doszczętnie u włosienie twarzy, 
zapuścił długi* włosy J ćwiczył głos, aby 
mu nadać brzmienie głosu kobiecego.

Gdy opuść'ł swoją kryjówkę, nie był to 
już sierżant Grappe lecz 33-łetnia kobieta.

Wiosną 1917 r, udało się Grappetntt m-

zyskać dowody na nazwisko Zuzanny Dan- 
gles. Zuzanna z początku zajmowała się, 
szyciem, później wstąpiła do fabryki, jako 
robotnica i w tym charakterze przeżyła 
paTę lat. Gdy w r. 1925 ogłoszona została 
amnestja dla wszystkich dezerterów, Zu­
zanna ścięła włosy, włożyła strój męski i  
zamieniła się znowu w Pawła Grappe.

Ten powrót do właściwego swego rodza­
ju stanowił punkt zwrotny w życiu Grap- 
pego. Łagodna dotychczas i spokojna , ? 
zanna" zaczęła namiętnie oddawać *i. -.ąJ  
jsństwu. Grappe stał się awantur-ut.Ł̂  
i w stani* podchmielonym znęcał naij  
zoną i dziećmi.

Przed paroma dniami podczas takiej *-• 
v  antury, gdy Grappe katował swego syn-1 
ka, żona jego chwyciła rewolwer j . 
strzeliła go.

Taki był tragiczny kooiec sierżanta Gyaęw'
p a , i
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KRONIKA POLITYCZNA l
PRZED SESJĄ RADY ADMINISTRA­

CYJNEJ MIĘDZ. BIURA PRACY.
Min, Pracy i Opieki Społecznej w po­

rozumieniu z zainteresowane mi rarni- 
starjami przystąpiło do prac przygoto­
wawczych związanych z sesją Rady 
Administracyjnej Międz. Biura Pracy, 
która na zaproszenie rządu polskiego ma 
się odbyć w Warszawie w poździeraiku 
r. b. W sesji tej wezmą udział delega­
ci rządowi Anglji, Francji, Bełgji, Włoch, 
Niemiec, Japonji, Kanady, Indji, Szwe­
cji, Hiszpanji, Argentyny i Polski oraz 
reprezentanci naczelnych organizacji 
pracodawców i pracowników. Z ramie­
nia Międzynarodowego Biura Pracy u- 
czestniczyć będzie w sesji szereg wyż­
szych urzędników z dyrektorem Alber­
tem Thomasem i jego zastępcą p. Butle­
rem na czele.
DLA NAPRAWY BILANSU HANDLO­

WEGO.
W końcu bież. miesiąca zwołane ma 

być posiedzenie specjalnej komisji, po­
wołanej przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów dla opracowania pro­
jektu naprawy bilansu handlowego ro,- 
ski. Prace komisji tłletfłv przerwie z 
powodu ferji letnich. (PID.).

2 MIN. SPRAW ZAGR.
Powrócił do Warszawy i objął urzę­

dowanie poseł duński p. Hócst.
REEWAKUACJA ZABYTKÓW Z 

Z. S, R. R
Jak nas informują, delegacja polska 

dla reewakuacji zabytków polskich z 
Z. S. R. R-, urzędująca w Moskwie, 
przystąpiła do ustalenia spisu przed­
miotów, które mają być zwrócone Pol­
sce na podstawie traktatu Ryskiego i 
nie zostały dotąd sprowadzone, gdyż są 
rozrzucone w różnych odległych za­
kątkach Rosji. Wszystkie te przedmio­
ty mają być sprowadzone do Polski 
jeszcze w roku bieżącym. (PID.).

REPRESJE
WOBEC ROBOTNICZEJ PRASY 

ZAWODOWEJ
Wczoraj Kom. Rządu skonfiskował 

Nr. 4 z  si—unia r. b. „Głosu Cukrowni­
ka”, organu związku zaw. robotników
cukrowni w Pofeo*.

Powodu konfiskaty <fo późnego w e- 
cwrra Komisarjat Rządu redakcji eaaso-
pisma nie zakomumedrwał.

Co styttioC na M e ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PORYWANIE POLITYKÓW GREC­
KICH.

Donoszą z Aten o sensacyjnych wypad­
kach znikaniu czynnych polityków grec­
kich. Są oni porywani przez dobrze za­
konspirowaną bandę, która następnie 
■iv,Ao za wydanie ich okopu. Za 2-ch o- 
statnio porwanych działaczy politycz­
nych przez doręczone w tajemniczy spo­
sób listy, banda zażądała okupu w wy­
sokości 500 tysięcy drachm. Ostatnio 
nastąpiło nowe porwanie, przyczem za 
porwanego ze żądano 90 ty*, drachm. 
Policja jak dotychczas bezskutecznie n- 
siłuje wykryć tajemniczą bandę.

WIELKIE MANEWRY LOTNICZE 
I MORSKIE W ANGUI.

Wczoraj odbyły się nad Londynem 
wielkie manewry. Przeszło 100 samolo­
tów, zaopatrzonych w bomby wielkiego 
kalibru dokonało napadu na Londyn. 
Jednocześnie wykonała zadania mane­
wrowe eskadra wojennych okrętów 
morskich, napadając na Dover.

TRZĘSIENIE ZIEMI W MEKSYKU. 
Silne wstrząćnienia ziemi w Meksy­

ku, które rozpoczęły się w sobotę w 
‘Stanach Guerrero i Veracruz powtórzy­
ły się W ciągu niedzieli i poniedziałku. 
Miasto Oaxaka oraz Pinołepa uległy da­
leko idącemu zniszczeniu. Miasto Hix- 
tepec leży w gruzach. Na skutek przer­
wanej dotąd jeszc** komunikacji tele­
graficznej i telefonicznej trudno jest o- 
bliczyć rozmiary katastrofy. Sądząc z 
dotychczasowych doniesień liczba zabi­
tych jest dosyć snacaoa

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRACY SPOŁECZNEJ
W PARYŻU

PRZEGLĄD PRASY

W pierwszej połowie lipca odbył 
się w Paryżu Kongres pod dość dzi­
wną nazwą: „Międzynarodowe Spo­
łeczne dwa tygodnie” (Qumzaine So- 
ciale Internationale) W rzeczywisto­
ści składał się ten Kongres z czterech 
oddzielnvch międzynarodowych zja­
zdów, które ściągnęły z całego kultu­
ralnego świata przeszło 3 tysiące u-
czestników.

Na pierwsze miejsce wysunięto kon­
gres w sprawie klęski mieszkaniowej, 
zorganizowany przez międzynai udo­
wy związek odbudowy miast, który 
od 1919 r. odbywa swe kongresy we 
wszystkich większych miastach, jak: 
w Brukseli w 1919 r., w Londynie w 
1920, w Paryżu w 1922, a następnie 
w Amsterdamie, Nowym Yorku, osta­
tni w Wiedniu w 1926 r.

Jednocześnie z tym kongresem 
„mieszkaniowym i odbudowy miast" 
urządzono odpowiednią wystawę, ja­
ko składową część wielkiej między­
narodowej wystawy pracy społecz­
nej, w której Polska wzięła wybitny 
udział, podczas gdy nasza mieszka­
niowa część dość słabo się reprezen­
towała.

Trzy inne kongresy zaczęły się od 
5-go lipca, tak niefortunnie zorgani­
zowane, że jeszcze można było brać 
udział w kongresie „Opieki publicznej 
i prywatnej“ — ale już 2 następne: 
„Kongres ochrony dziecka" i konfe­
rencja „Pracy Społecznej" odbywa­
ły się w jednym i tym samym czasie. 
Z powodu nadmiaru tylu kongresów 
i wielkiego przeciążenia porządku 
dziennego każdego z nich, które roz­
bijały się na masę niezależnych sek­
cji, powstał łatwo zrozumiały chaos, 
przemęczenie, powierzchowność o- 
brad, pośpiech, gorączkowość i to 
wszystko przy tropikalnej tem peratu­
rze 35° C. w cieniu! Piękna i sławna 
sala Pleyela, którą w tydzień potem 
częściowo zniszczył pożar i w której 
odbywały się plenarne posiedzenia, 
łatwo gromadziła tysiące uczestni­
ków, ale czyż mogła być mowa o 
wymianie myśli w takim  tłumie? 
Przemęczenie było okropne, organiza­
cja zła. A  przytem  poziom uczestni­
ków był tak różnorodny, niezgrany i 
niezrozumiały nie tyle ze względu na 
różnojęzycznośd, bo to pokonywano 
tłomaczeniami, ale niezrozumiały in­
telektualnie i ideowo. Szczególniej 
kongres, dotyczący opieki społecznej, 
pirzy udziale przeważnie elementu ko­
biecego, złożonego raczej z filantro- 
pek starej daty i przedstawicielek 
przeróżnych dobroczynnych zakła­
dów z niewielką domieszką społecz­
nych działaczy, rozumiejących lepiej, 
że Opieka Społeczna to nie litość ani

STATYSTYKA
komunikacji pow ietrznej 

W POLSCE
W czasie ®d do. 1 stycznia do 30 czerw­

ca r. b. samoloty polskiej boji lotoicrej 
Aercdot dokonały 1,807 lotów, przebywa­
jąc w drodze powietrznej 507,595 kim., oraz 
przewożąc 3313 pasażerów. 93,487 kg. ba­
gażu i towarów, oraz 11,561*4 kg. poczty.

Od p o c z ą t k u  istnienia, t. i od 31 grud­
nia 1927 r., samoloty Ae rolo tu dokonały 
11,740 lotów przebywając w Powietrzu 
nrzestrzeó 3,347,402 kim., oraz przewożąc 
25,797 pasażerów, 557,550 kg. bagażu i 
towarów i 16,618 kg. poczty.

Zaznaczyć należy, *  dotychczas podczas 
lotów żadnego nieszczęśliwego wypadku 
tie  było a przeciętna regularność lotów 
wynosiła 85 — 100%.

(koresp. własna)
dobroczynność, tylko obowiązek 
Państwa, gminy, wreszcie całego spo­
łeczeństwa, —  a nawet w wielu zaga­
dnieniach pomoc społeczna staje  się 
już dziś obowiązkiem współpracy 
międzynarodowej — i tylko na tej 
płaszczyźnie mogą być niektóre spra­
wy rzeczywiście racjonalnie i skute­
cznie rozwiązane. Już  same sekcje 
ł tematy tak różnorodne i poważne, 
które załatwiono przez dwa dni (5-7 
lipiec), dowodzą niedopuszczalnej po­
wierzchowności; a był ten kongres 
„Opieki Społeczne” organizowany — 
przez stały komitet, wyłoniony jesz­
cze w 1889 r. po Paryskim kongresie 
i który już zwoływał kongresy w ró­
żnych krajach.

Ale za to tematów na te 2 dni nie 
brakło; rozbito ten kongres aż na 3 
części: 1) Opieka nad dziećmi i mło­
dzieżą, 2) Opieka Społeczna ogólna, 
3) Opieka speecjalna, w której jed­
nym zamachem chciano załatwić; o- 
piekę nad ociemniałymi, walkę z że­
bractwem, opiekę nad dziećmi anor- 
malnemi, nad obłąkanymi i t. p. Za 
to w  części dotyczącej, opieki nad 
dzieckiem zupełnie niesłusznie przy­
właszczono sobie tematy z higieny i 
medycyny społecznej, pomimo że 
jednocześnie odbywał się kongres 4-o 
dniowy (8-12 lipca), dotyczący Ochro­
ny dziecka, w którym głównie brałam 
udział, jako delegatka Rady Miej­
skiej m. st. W arszawy i który rzeczy­
wiście skrupił rzeczoznawców tego
wielkiego problemeu.

Trudno mu In szerzej rozwijać tę 
mieszaninę zagadnień, których rezul­
taty były bardzo ujemne i obniżały 
poziom ogólny kongresu, widocznie 
każdy kongres oddzielnie przygoto­
wał sobie program, nie licząc się z 
tem, że wszystkie trzy kongresy od- 
btywają się jednoczeeśnie pod jed­
nym dachem i że dla dobra sprawy 
trzeba byłoby poświęcić pewne am­
bicje i opracować jeden program,

O kongresie dotyczącym „Dziecka” 
tu tylko zaznaczę, że o ile w 2-ch 
pierwszych kongresach (mieszkanio­
wym i Opiece Społeczne)) delegacja 
polska nie zaznaczyła swej współ­
pracy, to w kongresie „Dziecka” było 
aż czworo przedstawicielek z Polski. 
Referowali: Doc, Dr. Erlichówna,
prof. Groer ze Lwowa, Dr. Gromski 
i ja. Moje wnioski dotyczące ogólne­
go prawodawstwa ochrony macie­
rzyństwa, opartego na zasadzie kon­
wencji międzynarodowych i koniecz­
ność prawodawstwa dla dzieci nie­
ślubnych, jednomyślnie przyjęto.

Najdłużej bo 5 dni trw ała między­
narodowa konferencja pracy społe­
cznej, czyli ściślej „służby społecz­
nej"44 i do niej najlepiej przygoto-

1-sza brygada go- 
Mowa Cziczerina.

wała się polska delegacja, bardzo li­
czna, na czele z prof. Krzywickim i 
doc. H. Radlińską.

Przewodniczącą i główną organiza­
torką tego ostatniego ciekawego kon­
gresu była dr. A licja Masarykówna, 
córka prezydenta Czechosłowacji. 
Kongres ten pracował w sekcjach- 1) 
organizacja służby społecznej. 2) 
nauczanie, 3) metody indywidualnej 
pracy społecznej, 4) służba społeczna 
w przemyśle, której przewodniczył 
dobrze nam znany Albert Thomas z 
Międz. Biura Pracy, a referował mi­
nister Sokal, 5) higjena społeczna. A 
w każdej sekcji tyle ciekawych i no­
wych zagadnień! Dobrze że ważniej­
sze referaty  były drukowane i dostę­
pne dla uczestników kongresu, bo mo­
żna będzie po wakacjach je rozgtyść, 
pogłębić i co się da przyswoić, bo na 
samym kongresie nie podobna było 
uczestniczyć jednocześnie w dwuch 
czy więcej komisjach.

A teraz parę uwag ogólniejszych. 
Oficjalnemi językami był francuskimi 
angielski, rzadko bardzo odzywał się 
ktoś po niemiecku — przeciwnie i 
Włosi i Hiszpanie a nawet Niemcy 
przeważnie starali się mówić języ­
kiem stolicy, która nas gościła. Nasza 
delegacja polska była bardzo liczna, 
podobno przeszło 50 osób. Z tego li­
cznego przedstawicielstwa w arto wy­
ciągnąć jeden poważny wniosek: jeże­
li ktoś jedzie na międzynarodowe zja­
zdy na swój koszt — to jego rzecz 
jakie konkretne wartości wniesie do 
obrad i czy poważnie potrafi naród 
swój reprezentować, ale delegaci, wy­
syłani przez instytucje, a głównie 
przez organy państwowe, czy samo­
rządowe, powinni koniecznie być do­
brze przygotowani, powinni posia­
dać dobrze jeden z międzynarodo­
wych języków, powinni głęboko od 
czuwać obowiązek czynnej współpra­
cy w sekcjach, i umieć zawsze dokła­
dnie przedstawić stan i rozwój danej 
sprawy w swym kraju. Bowiem mię­
dzynarodowe zjazdy, oprócz swei dy­
daktycznej strony, oprócz koniecznej 
dziś międzynarodowej współpracy na­
rodów, są jednocześnie doskonałym 
środkiem propagandy państwowej i 
najlepiej mogą służyć szlachetnej ry ­
walizacji ludów, walczących o zdo­
bycie pierwszych miejsc w rozwoju 
ogólnego postępu.

Ni# potrzebuję <u dodawać, że 
zwłaszcza dla Polski ta  propaganda 
kulturalna ma doniosłe znaczenie i 
że z tego względu Państwo nasze win­
no jaknajwięcej dbać o odpowiednich 
reprezentantów na kongresach mię­
dzynarodowych.

Dr. J. Budzińska Tylicka.

Jeszcze o locie.
spod ar cza. —

Na temat lotu prasa sanacyjna w 
dalszym ciągu wypisuje niestworzone 
rzeczy. Podczas gdy „Głos Prawdy” 
apoteoesuje szaleństwo, z czem wcale do 
twarzy temu pismu, „Kurjer Poranny** 
przeciwnie, stara się dowieść, że w de­
cyzji maj. Idzikowskiego i Kubali po­
wrotu do Europy przejawia się pełne 
ich panowanie nad sobą. Gazeta po za­
tem słusznie wyraża słowa uznania 
statkowi niemieckiemu za uratowanie 
naszych lotników i kard nacjonalizm, 
stający na przeszkodzie do współpracy 
kulturalnej Polski z Niemcami.

Napuszone frazesy bohatersko - „pa­
triotyczne** znajdujemy jeszcze w ,,Pol­
sce Zbrojnej” i „Dwugroszówce” Sa- 
dzewieza, najzagorzalszego od niespeł­
na roku „piłsudczyka”. Natomiast roz­
sądne uwagi mamy w „Rzeczpospolitej**. 
Zwalcza oma hazard lotniczy, pisze (to 
samo co myśmy pisali przed paru dnia­
mi) że nieudały lot jest raczej wynikiem 
nieuczciwej agitacji prasy brukowe), 
niż defektu motoru, te  Polska wiana 
dążyć do rozwoju lotnictwa w kraju, a 
nie hazardować się na świede.

Ale cóż! Wszystkie te przestrogi sę 
zdaje się rzucaniem grochu o ścianę. 
Bo oto prasa sancyjna już „nawołuje** 
Idzikowskiego i Kubalę do powtórzenia 
lotu, a „Dwugroszówka** donosi już o 
projekcie innego lotu do Ameryki z 
Bydgoszczy. Lada dzień będziemy 
wiec znowu świadkami orgji brukowców 
dokoła nowego lotu. Albowiem dla 
zblazowanej burżuazji i zhisteryzowanej 
części inteligencji niema dziś popłai- 
niejszego artykułu, niż „bohaterstwo . 
Zapanowała epidemja „bohaterstwa”.

Przed' kilku dniami „Głos Prawdy” 
sygnalizował powstanie 1-ej brygady 
gospodarczej, która stoczy bój takie z 
tymi, którzy nie są jej wrogami polity­
cznymi. Powołując się na to zdanie 
„Gazeta Warszawska” odgaduje, te 
idzie tu o konserwatystów sanacyjnych 
i i ch „front gospodarczy*', które­
mu zagraża atak „1-ej brygady gospo­
darczej”. No, no! Chcielibyśmy widzieć 
wojnę tych dwuch armji. Toż były ło 
kres „jedynki”. Aleś „Głos Prawdy** 
strzela, a— pen marszałek ktde noeL 
Bel to wafle już zapowiadał „Głos Pra­
wdy4’, a wszystko kończyło ssę korną 
modlitwą u stóp komendanta.

„Nasz Przegląd** omawia wystąpienie 
Cziczerina w sprawie paktu Keftoga. 
Twierdzi on słusznie, że przechylenie 
się Niemiec ku Zachodowi odosobniło 
Rosję, a palet KeOoga jest wyranetn togo 
odosobnienia, nie grom on jednak woj­
ną Roali, która zresztą sama praca Kom- 
inrtern nawołuje do wojny, jako wetępn 
do rewolucji światowej. W tej dwuli­
cowej grze wyraża się maskarada poko­
jowa sowietów. B.

SZCZEGÓŁY ZBRODNI OBSZARNIKA
Przed paru dniami podaliśmy telefo­

niczną wiadomość o zastrzeleniu przez 
obszarnika Rostkowskiego robotnika 
rolnego Stanisława Krysińskiego.

Na miejsce zbrodni, do majątku Mia- 
nowo, gmina Szulborze Koty, powiatu 
Ostrów Mazowieceki, udali (się niez­
włocznie tow. tow- poseł Duboi*. przed­
stawiciel Zw. Rolnego sekretarz tow. 
Bański i przedstawiciel powiatowego
Komitetu P. P. S. tow. Okrój.

Towarzysze nasi zwołali w Mianowie 
zebranie miejscowych fornali i okolicz­
nych włościan i zebrali nader obfity 
materjał, stwierdzający bezprzeczną wi­
nę obszarnika Roszkowskiego. W świe­
tle tego co mówili świadkowie i wogó- 
le wszyscy, znający obszarnika R„ sto­
sunki panujące w Mianowie — przypo­
minają istotnie czasy pańszczyźniane.

Mieszkania fornali — to noły wdgot- 
ne i ciemne o dziurawych dachach. U- 
posażenie niskie i nieregularnie wypła­
cane.

Wypadki pobicia i strzelania do ludzi 
przez p. Rostkowskiego powtarzały się 
często. Bił często fornali, kobiety i dzie 
ci. A gdy zbrodnie jego miały zanieść 
swój epilog w sądzie, wtedy przekupy 
wał kogo się da, często zainteresowa­
nych i wszystko uchodziło mu bezkar­
nie. Jeszcze za czasów rosyjskich Rosł- 
kowski postrzelił robotnika Wojka 
zdołał się uwodnić od kary. Zbrodniarz 
ten przy lada okazji i później strzelał 
do ludzi (m. in. do Piotra Białego). Bi­
cie robotników było na porządku dzien­
nym. Np. Wołczyńskiemu wykręcił rę­
kę. Wpadał do mieszkań i bił nawet 
kobiety.

W całej okolicy obszarnik Rostkow-
ski był znienawidzony.

Sam przebieg ohydnej zbrodni w Mlą. 
nowie był następujący:

Rano obszarnik zaczął wymyślać o- 
rzącemni Krysińskiemu, że za mało zie­
mi zaorał. Krysiński odpowiedział spo­
kojnie, że nie mógł zaorać więcej, gdyż

z powodu złego sprężaju może orać tył­
ka jedną skibą, a nie dwoma.

Na to rozgniewany Rostkowski pole­
cił mu się udać do Olszyny i na py­
tanie fornala „co mam tam robić”, — 
Odpowiedział: „poczekajciee na mnie, 
ja zaraz przyjadę!”

Krysińskiego, jadącego do Olszyny, 
po drodze zatrzymał fornal tegoż mająt­
ku Zysik pytając się, poco tam jedzie. 
Krysiński powiedział że ni* wie?

Zysik nie radził Krysińskiemu jechać, 
podejrzewając, że obszarnik Rostkow­
ski obij* jadącego, Krysiński jednak 
pojechał.

Pasterz Władysław Ambroziak, który 
spotkał Tówmież Krysińskiego, zatrzy­
mał go i radził mu by nie jechał, gdyż 
,dziedzic” może go obić. Krysiński wo­
bec tego prosił, by Ambroziak podą­
żył za nim, aby w raz e czego miał 
świadka.

W tym czasie obszarnik Roszkow­
ski podjeżdżał inną drogą za' Krysiń­
skim, pozostawił on komie na drodze, 
sam zaś udał się do krzakówr (Olszyny). 
Ambroziak z powodu starości szedł wol­
no. I był dopiero pod lasem, gdy fornal 
i dziedzic byli już w lesie.

W pewnym momencie usłyszał głos 
dwukrotnie wołającego^ obszarnika 
„Stanisławie, Stanisławie" a potem pa­
dły dwa strzały. Ambroziak pobiegł na 
miejsce strzałów, gdzie zobaczył Stani-

k s i ę g a r n i a  ROBOTNICZA 
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posiada na składzie następujące czasopisma 
socjalistyczne niemieckie:

,.Die Bucherwarte”, „D>  GeoellscŁaft", 
„Der Kampf”, „Der Klameukampl”, „Sozia- 

Ksthoho MonafafcetU", 
polecamy

numer specjalny „Kampf a", poświęcony
Kongresowi w B uks*lli. Cena et. 2.70

sława Krysińskiego leżącego w kałuży 
krwi, a w oddali uciekającego z kape­
luszem w ręku obszarnika Rostkowskie-
&<>■

Krysiński skonał bez słowa, pozosta­
wiając żonę i rodziców, których miał 
na utrzymaniu.

Na miejsce zbrodni przybyła policja. 
Obszarnik twierdził, ż* to nie on, lecz 
cyganie, których nikt od dni kilku nie 
widział, zabili Krysińskiego. Okazało się 
że kłamał.

St/wierdzono, i* brakuje jednego z 
dwuch posiadanych przez Rostkowskie­
go rewolwerów to właśnie tego kali­
bru, z którego zabity został formal-

Mordercę przewieziono do aresztu w 
Ortrowiu Mazwwńeokśm, *kąd ma być 
przewieziony do Łomży. Obszarnik - 
zbrodniarz zachowuje się wyzywająco, 
ma pretensje, że go trzymają w więzie­
nia, gdy są żniwa!

Rodzima mordercy, skoffigaoona z wy­
soko usłosunkowanemi osobami w War­
szawie i w powiecie, zabiega ueilnie o 
zwolnienie go na kaucją, czemu sprze­
ciwiają się miejscowe władze śledcze i 
policyjnie.

Gra idzie w tyra kierunku, by zatu­
szować sprawę. Jeśli się nie da nic in­
nego zrobić, postarają się obrońcy Rost­
kowskiego udowodnić jego niepoczytal­
ność. Już teraz pewna sfery puszczają 
próbne balony, że morderca jest wa- 
rjafem.

Zw. Zaw. Robotników Rolnych i P. 
P. S. pilnie Śledzić będą przebieg rałej 
sprawy. Sprawiedliwości musi się stać
zadość. ’ ,

Miejscowa ludność jest wzburzona 
do ostateczności, rozpacz rodźmy i
przyjaciół nie da się opisać. Gdyby mor­
dercę wypuszczono za kaucją na wol­
ność, ludność, która wie, te  biednych za 
stokroć mniejsze przestępstwa trzyma 
się miesiącami i latami w więzieniu pre- 
wencyjnem — napewno nie opanowała­
by swego wzburzenia*

WYCHOWANIE
FIZYCZNE MŁODZIEŻY

W roku szkolnym 1928 — 29 przy­
dzieli Państwowy Instytut Wychowań’a 
Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego wszystkim szkołom średnim w 
stolicy i większych miastach Polski spe­
cjalnych instruktorów dla prowadzenia 
kursów przeszkolenia fizycznego mło­
dzieży. Kursy te będą obowiązkowe i 
zwolnienia od tych ćwiczeń udzielane 
będą jedynie na podstawie świadectw 
lekarzy szkolnych. (PlDk

SAMORZĄD STOLICY
ROBOTY BRUKARSKIE.

W celu ulepszenia metody i 
wydajności pracy na robotach brukarskich 
w Warszawie, Magistrat powierzył Insty­
tutowi Naukowej Organizacji Pracy prne- 
yrowadzenie w ciągu 4-ch mieoięcy sto- 
djów nad robotami btrukarefciemł. Po «- 
kończeniu badań Instytut przedstawi t*o- 
jelct ułepsaeń obeeoej metody.
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE MIASTA.

Magistrat zatwierdza projekty oświetle­
nia <4 Dobrej 44 lampami żarowemś a któ­
rych 17 na słupach żelaznych Elektrowni, 
a 27 na słupach tramwajowych, dale) pro­
jekt oświetlenia ul. Tamki 22 lampami ża­
rowe®#. * których 19 na słupach żelaznych 
elektrowni 1 3 na słupach tramwajowych, 
wreszcie projekt oświetlenia rŁ Mianow­
skiego 6 lampami etofetyrcamewi.

ZATRUDNIENIE bezro bo tn y ch .
Magistrat poałanowił uznać pracowni- 

ków umysłowych, opłacanych z funduszu 
na zatrudnienie bezrobotnych którzy aą 
urxydzieieni do brur Magistratu za prakty­
kantów w służbie mieij kiej i wolne miej­
sca obsadzać tymi praktykantam', n'eod- 
pcwiedmich zaś pracowników tej kategorji 
zwalniać.

Redakcja „Przyjaciela Dried** 
prryjmuje w  czw artki i soboty od g» 
6 — 8 wieczorem.
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T E L E G R A M Y
UCZESTNIK ZAMACHU ODDAŁ SIĘ W RĘCE

POLICJI
Wiedeń, 7 sierpnia. (PAT.). „U ni­

ted  Press*1 donosi z M eksyku, że w 
ręce  policji oddał się dobrow olnie

Castro, uczestnik zamachu na gen. 
Obregona,

ZALANIE 5 GÓRNIKÓW W KOPALNI
Liege, 7 sierpnia. (PAT.). W  jednej 

T tu tejszych  kopalń  w ęgla w oda za­
lała szyb na głębokości 140 m etrów .

O 5-ciu górnikach niem a dotychczas 
w iadom ości. A k q a  ra tu n k o w a trw a 
w dalszym  ciągu.

CHAMBERLAIN WYPOCZYWA PO CHOROBIE
Londyn, 7 sierpnia. (PAT.), Z p o ­

w odu o sta tn io  p rzeby te j choroby  se ­
k re ta rz  stanu, sir A usten  C ham ber­
lain, zm uszony jest udać się na  bez- 
w zględny w ypoczynek, w sku tek  cze­
go funkcje m in istra  sp raw  zagran icz­
nych pełn ić  będzie zastępczo  d e le ­

gat W ielkiej B rytanji w Lidze N aro­
dów, lo rd  Cushendun, k tó ry  będzie 
rów nież zastęp o w ał C ham berlaina 
na najbliższej sesji R ady Ligi N aro ­
dów oraz  ogólnego Zgrom adzenia 
Ligi-

BUDŻET ST. ZJEDNOCZONYCH 1930 ROKU
New York, 7 sierpnia. (PAT). Prezy­

dent Coolidge pracuje obecnie nad 
preliminarzem budżetowym 1930 r„ któ­
ry  przewiduje po stronie wydatków 
sumę 3.700 miljonów dolarów, t. {. zwię­

kszenie o 400 mil. doi. Preliminarz o- 
brony narodowej wynieść ma 659 milj. 
podczas, gdy w roku bieżącym wynosił 
620 mil. doi.

PRZECIW KOMUNIZMOWI W JAP0NJI
W iedeń, 7 sierpnia. (PAT.). W edle 

doniesień  dzienników  z Tok jo, japoń­
ska ta jna  ra d a  w ojenna w ystosow a­
ła do rządu  m em orjał, dom agający 
się w prow adzen ia k ary  śm ierci za

propagandę kom unistyczną, w yda­
lenia ze szkół nauczycieli kom unis­
tów  oraz  oddania w szystkich  kom u­
nistów  pod nadzór policyjny.

Czy największe młyny w Polsce nie powinny 
znowu ruszyć całą parą?

D obra m ąka tw o rzy  dobry  ch leb . D obry  c h le b je s t  pod w alin ą  
zd ro w ia  o b y w a te li. N a sy c e n ie  ryn k a  tow a rem  u p rzy stęp n ia

m asom  sp o ż y c ie .
Jednem z najbardziej kapitalnych za­

gadnień chwili jest aprowizacja miast i 
waga sprawy tej chyba się każdemu 
rzuca w oczy. Udoskonalenie systemu 
apro wid owa/n ia miast wpływa w wyso­
kim stopniu na regulowanie cen na ar­
tykuły najpierwszej potrzeby. Szczegól­
nie zaś w wielkich zbiorowiskach ludz­
kich, jak np. w Warszawie odpowiednie 
zaopatrzenie ludności w żywność po­
ciąga za sobą znaczne trudności. Nie 
ulega zaś żadnej wątpliwości, że przy 
szeregowaniu artykułów żywnościowych 
naczelne miefsoe należy się chlebowi. 
Kardynalną przeto troskę aprowizacji 
stanowi dostarczenie należytej ilości 
mąki do wypieku chleba. To też w in­
teresie wszystkich konsumentów chle­
ba, sprawą tą w wysokim stopniu za­
interesowanych, ' leży zapoznanie się z 
palącą kwestją przemiału zboża na mą­
kę.

Dla sprostania tak odpowiedzialnemu 
zadaniu, jakiem jest przemiał olbrzymiej 
ilości zboża, należy rozporządzać odpo­
wiednio wielkiemi i nowocześnie urzą- 
dzonemi młynami, a takie właśnie znaj­
dują się w naszem mieście.

Śród najpoważniejszych zakładów 
młynarskich w Warszawie, a nawet i w 
Polsce naczelne miejsce zajmują Młyny 
i Zakłady Przemysłowo - Zbożowe S. A. 
Wolska 40, założone w 1854 r. przez 
p. Michlera, na razie w szczupłych roz­
miarach, z biegiem czasu powiększane 
i doskonalone, znajdujące się niezmien­
nie po dziś dzień w rękach rodziny Mi- 
chlerów. Wielkości ich dowodzi choć­
by ten fakt, że jeszcze niedawno ogólny 
przemiał młyna wraz z piekarniami i fa­
bryką makaronu wynosił około 30 proc. 
zapotrzebowania rynku warszawski ega.

Sam przemiał stanowił około 1750 
cent. dziennie.

Daje to przytem najlepsze świade­
ctwo doskonałości urządzeń technicz­
nych w instalacji najnowszych maszyn 
tudzież sprężystej organizacji i rozmachu 
pracy.

W ostatnich czasach trudności kredy­
towe i brak kapitału obrotowego znie­
woliły właścicieli firmy do ograniczenia 
pracy, a nawet i do wydzierżawienia 
młynów. Obecnie zakłady przetwarza­
ją 150 centnarów zboża dziennie, czyli 
8 proc. tego co uprzednio, a 2 proc. o- 
gólmego zapotrzebowania.

Oczywiście, te  niemal zupełne, jak 
to z powyższych danych wypływa, unie­
ruchomienie młyna, najfatalniej odbiło 
się na stosunkach w tym zakresie, po­
nieważ: 1) paruset robotników straciło 
pracę, 2) zaszła konieczność nabywania 
mąki zagranicznej, tak zw. interwencyj­
nej, aczkolwiek nieco tańszej, jednak w 
gatunku o wiele pośledniejszej od mąk; 
pochodzenia krajowego.

Skarb Państwa został również wsku­
tek tego poszwankowany, ponieważ sam 
tylko podatek obrotowy, nie mówiąc jut 
o innych, dochodził w ciągu rotku do 
1.200 ty®, złotych.

Jednym z powodów unieruchomienia 
młyna była też kampanja, bezpodstaw­
nie podrywająca jego opinję. Podstęp­
na akcja ta  zniewoliła właścicieli młyna 
do zażądania ekspertyzy sądowej, któ­
ra, czego zresztą należało zgóry być pe­
wnym, wykazała zupełną jałowość zło­
śliwej ofensywy, rehabilitując w ten 
sposób firmę w opinji publicznej. Wszy­
stko to jednak nie mogło nie odbić się 
ujemnie na kredytach, o co przede- 
wszystkiem akcja ta zabiegała. To 
znów pociągnęło za sobą ograniczenie 
pracy.

A teraz, biorąc pod uwagę, zarówno 
przyczyny jakoteż i skutki wszystkiego 
tego, pomimo woli trzeba zastanowić 
s’9 — czy tak jak się stało, stało się 
dobrze? Tembardziej, że nastąpiło tc 
w czasach dzisiejszych, kiedy sprawa 
jaknajbujniejszego rozwoju przemysłu 
odbija się jaknajwyraziściej na dobroby­
cie kraju i jego obywateli? Czy przeto 
nie należałoby w niektórych wypad­
kach i pewne tylko przedsiębiorstwa 
poprzeć kredytem, ułatwiającym racjo­
nalną i pożądaną dla ogółu pracę? 
Przedewszystkiem zaś, czy redukcja 
bezrobotnych nie jest wskazana przez 
najżywotniejszy interes Państwa?

Odpowiadając sobie na powyższe py­
tania, nawet najbardziej objektywme 
traktujący tę sprawę muszą przyznać, 
że objaw unieruchomiania wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, wystę­
pujący zwłaszcza w ostatnich czasach, 
niestety, aż nazbyt często uważać nale­
ży conajmniej za niepożądany. Przede­
wszystkiem dlatego, że tamuje on roz­
wój przemysłu krajowego na korzyść 
zagranicznego, co znowu najniekorzyst- 
niej odbija się na bilansie handlowym. 
Popieranie kredytem przedsiębiorstw 
wzorowo urządzonych i sprawnie pra­
cujących, przeto odpowiedzialnych, po­
prawiłoby sytuację w wysokim stopniu. 
Bo nie ulega znowu wątpliwości, że kie­
dy chodzi o przedsiębiorstwa wzorowe 
» odpowiedzialne, to Młyny i Zakłady 
Przemysłowo - Zbożowe S. A. bezwa­
runkowo do nich należą. Stwierdza '.o 
aż nazbyt wyraziście cała ich poprzed­
nia działalność tudzież prawdziwie wzo­
rowe pod każdym względem urządze­
nie.

Koniecznym, a ze wszech miar fatal­
nym skutkiem zawieszenia pracy w 
przedsiębiorstwie było pozbawienie pra­
cy paruset ludzi w niem zatrudnionych.

Może powszechną i bodaj że najwa- 
żniejszą troską jest dzisiaj troska o los 
mnogich tysięcy bezrobotnych, najusil­
niej przeto zabiegać należy o zmniejsze­
nie ich ilości, a nawet o zapewnienie 
pracy wszystkim, którzy jej potrzebują 
i pożądają. Bez tego przecie nie może 
być mowy o podniesieniu dobrobytu w 
kraju.

Należy się spodziewać, że już w nie­
długim czasie nastąpi poprawa stosun­
ków w przemyśle polskim, co musi być 
niewątpliwie jedoem z oodstawowv-h 
namierzeń obecnego Rządu. 889

XXXV KONGRES
Tow . PRAWA MIĘDZYNARO­

DOWEGO W WARSZAWIE
Od dnia 9 do 15 b. m. odbywać się będą 

w W arszawie obrady XXXV Kongresu Pra­
wa Międzynarodowego — „International 
Law Association".

I L. A. zostało założone w r. 1875. Głow­
nem zadaniem I. L. A. jest reforma i kody­
fikacja Prawa Narodów. Siedzibą władz 
Towarzystwa jest Londyn; we wszystkich 
niema! krajach kuli ziemskiej Towarzys­
two posiada swe oddziały. Do Towarzys­
twa należą ci wszyscy którzy interesują 
się prawem międzynarodowem — teore­
tycznie lub praktycznie, a zatem oprócz 
uczonych profesorów prawa, sędziów i ad ­
wokatów, jcstzcze i przedstawiciele świata 
politycznego i sfer gospodarczych.

Praktyczne rezultaty prac Towarzystwa 
są olbrzymie, i to zarówno w (Jziedzinie 
prawa międzynarodowego publicznego, jak 
prawa międzynarodowego prywatnego. W 
szczególności- podkreślić należy szereg do­
niosłych rezolucji w zakresie sądownictwa 
międzypaństwowego, neutralności, wód neu­
tralnych i terytorialnych, spraw mniejszo­
ści narodowych, ochrony własności, prawa 
morskiego, ujednostajnienia prawa wekslo­
wego i czekowego ujednostajnienia praw 
dotyczących transakcji sprzedaży w sto­
sunkach międzynarodowych, arbitrażu han­
dlowego i t. d. W iele uchwał poprzednich 
Kongresów zostało zrealizowane w usta­
wach rozmaitych narodów, wiele zaleceń 
przyjęto w stosunkach międzypaństwowych.

Na Kongres zgłoszonyoh jest koło 300 
przedstawicieli państw obcych, wśród nich 
wielu znakomitych uczonych i działaczów 
politycznych i gospodarczych, reprezentu­
jących koło 30 państw Europy Ameryki, 
Australji i Afryki. Najliczniejsza, bo kolo 
85 delegatów licząca, jest delegacja brytyj­
ska. Delegacja Sianów Zjednoczonych li­
czy koło 35 osób.

Uroczyste otwarcie Kongresu odbędzie 
się w Prezydjum Rady Ministrów jutro o 
godz. 11 m. 30. W dniach od 10 do 15 b.m. 
będą się odbywały obrady Kongresu w 
gmachu Stowarzyszenia Techników w W ar­
szawie, całkowicie oddanym do dyspozycji 
uczestników. Przedmiotem obrad będą 
sprawozdania Komitetów Towarzystwa i 
wnioski indywidualne członków Towarzys­
twa, zaaprobowane przez Radę Towa­
rzystwa.

15 b. m. o godz. 3 popoł. po przemówie- 
n-aeh pożegnalnych J podziękowaniach n a ­
stąpi zamknięce Konferencj.

W tloiu 15 b. m. wieczorem część uczest­
ników Kongresu uda się specjalnym pocią­
gam  do Krakowa gdzie w dniu 16 b. m
będzie wydane specjalne przyjęcie; wresz­
cie 17 b. m. będzie urządzona wycieczka do 
Zakopanego.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU

JAK RZĄDZI
KSIĄŻĘCA ADMINISTRACJA 

W DOJLIDACH
Pewnej nocy p. inżynier Aleksander 

Dumo, pracujący w dobrach ks. Lubo­
mirskiego w „Dojlidach1*, będąc bardzo 
pijany, zażądał od dozorcy nocnego Jó­
zefa Gewko otwarcia stajni i obudzenia 
śpiącego tam furmana Radlińskiego. 
W chwili, gdy Gewko otwierał drzwi p. 
inżynier bez powodu uderzył go silnie 
w głowę. Gewko złapał inżyniera za 
rękę, by ularemnić mu dalsze zamie­
rzone uderzenia. P. Dumo jednak wy­
rwał się i raz jeszcze uderzył dozorcę, 
paczem wyjął rewolwer i chciał dio nie­
go strzelić, Gewko w obronie własnej 
uderzył kijem p. inżynieria. Dzięki je­
dynie towarzyszącemu p. Dumie przyja­
cielowi, który rozszalałego inżyniera o- 
bezwładnił, dozorca nie został zabity 
lub ranny. Świadkami zajścia i bez­
przykładnego zachowania się p. inż Du­
mo, byli jego przyjaciel, oraz furman 
Radliński r jego żona.

Wszyscy oni zeznali, żc wina była po 
stronie niepoczytalnie .pijanego p. inży­
niera i że dozorca działając w obronie 
własnej był nie winien.

Mimo to dozorcę kilka dni przetrzy­
mała policja w areszcie, a z pijaka spi­
sano tylko w domu protokut.

Mało' tego chociaż ks. Lubomirski, 
gdy rozmawiał z Gewką o zajściu przy- 
znał, że wina leży po stronie inżyniera 
i nie wspomniał wcale o zamiarze uka­
rania dozorcy — skoro tylko książę wy­
jechał — przyjaciel inżyniera plcmpo- 
tena Guto zwolnił bez wymówienia z 
pracy dozorcę.

Sprawa oprze się o komisję rozjemczą; 
która niezawodnie wyda wyrok pomy­
ślmy dla Gewki.

Ks. Lubomirski nie może się poszczy­
cić swe mi wyższetni urzędnikami. Je ­
den z nich upija się i 1° stale, napada 
na bezbronnych ludzi, chce do nich 
strzelać, a drugi na życzenie awantur­
nika zwalnia niewinnego i poszkodowa­
nego dozorcę.

Sochaczew
DALSZE CECHY P. BURMISTRZA.

Przed dwoma tygodniami wymieniliś­
my postępki natury kryminalnej burmi­
strza p. Przedpełskiego. Jeden z na­
szych radnych tow. Drober skierował 
sprawę o aferze ceglanej pana burmi­
strza do prokuratorji a Przedpełski u- 
nzęduje dalej i naraża gospodarkę miej­
ską na poważne straty.

Przedpełski powinien być natych­
miast przez odpowiednie władze nad­
zorcze w urzędowaniu zawieszony. Ale 
widocznie jego zabiegi o utrzymanie się 
na stnowisku burmistrza dotąd są sku­
teczne, gdyż nadal biedne miasto nara­
ża na poważne straty.

Przedpełski chce żeby się go bano i 
w tym celu opowiada urzędnikom wy­
działu powiatowego, że on wojnę z  wy­
działem i „z jedynym socjalistą" co chcą 
miastem rządzić Wygra, że ma plecy, 
co go podtrzymają i t. p.

Mało tego, że grozi i wmawia w za­
kute łepetyny „narodowe" że jest „mę­
żem opatrznościowym1* dla Sochaczewa. 
P. Przedpełski czyni jeszcze zbrodnicze 
posunięcia, wbrew nawet wydziałowi 
powiatowemu. Naprzykład, nię mając 
zatwierdzonej przez wydział pow. po­
tyczki na rozbudowę elektrowni i 
wbrew opinji tego wydziału — zawarł 
umowę z firmą „Ursus” na dostawę 2 
silników (jeden ma być za dwa miesią­
ce a drugi za rok dopiero, ale zaliczka 
wekslowa jut jest obecnie dana). Przed­
pełski robi to wtedy, gdy Magistrat m. 
Łowicza zaproponował Magistratowi 
Sochaczewa by przyłączy! się do wiel­
kiej okręgowej elektrowni w Łowicza, 
ponieważ jednak magistrat m. Łowicza 
jest w większości swojej socjalistyczny, 
więc z wielką stratą dla m. Sochacze­
wa Przedpełski odrzucił tę propozycję, 
a formuje wbrew zdrowemu rozsądkowi 
swoje szkodliwe dla miasta projekty.

Przedpełski wyjeżdża z rzekomemś 
delegacjami w imieniu Rady miejskiej 
na koszt miasta do województwa, a 
tymczasem Rada żadnych delegacji nie 
wybierała i nie posyłała. Zresztą p. 
burmistrz ciągle jeździ do Warszawy, a 
wice-burmistrzowi zamyka pieczęcie, 
akta i magistrat jest skrępowany w J- 
rzędowaniu. Dn. 28 i 30 lipoa cały 
szereg interesantów pozamiejscowych 
nie mógł być załatwiony z tego powo­
du przez magistrat, co ■wywołało w gro­
nie tych o«ób wielkie zdenerwowanie i 
rozgoryczenie. Mało tego, p. b u rm istrz  
p u b lic z n ie  o św ia d c z y ł , ie  w ic e  -  bur­
mistrz pochodzi z niższej sfery, więc 
niema do niego zaufania i t. p. głupstwa.

Słowem dzieją się u nas niesamowite 
skandale na tle gospodarki miejskiej.

Czy długo miasto nasze, zrujnowane 
okropnie w czasie wojny, pragnące się 
obecnie odbudować, będzie musiało zno­
sić tego marnotrawcę i „ignoranta11 (jak 
sam siebie nazywa) w samorządzie miej­
skim?

Czy naprawdę może się taki „igno­
rant znęcać nad ludnością i miejską i 
nikt mu w tych aferach kryminalnych 
nie przeszkodzi, nie weźmie za kark i 
nie wsadzi za kratę — lub przynajmniej 
nie unieszkodliwi go do czasu wkrocze­
nia prokuratora?

Zwracamy się jeszcze raz do władz 
nadzorczych by się zajęły tą sprawą.

Sosnow iec
ZABÓJSTWO ŻYDOWSKIEGO DZIA­

ŁACZA.
Znany działacz żydowski na terenie 

Zagłębia Chaim Szwejcer z Dąbrowy 
Górniczej, który bawił na l e t n i s k u  w 
Golczewicach, gminy Rabsztyn, został 
napadnięty podczas przechadzki w !e- 
sie przez niedorozwiniętego umysłowo

Bolesław* Sorokę, który zadał ma no­
żem kilka śmiertelnych ran. Szwejcer 
zmarł w szpitalu, a pogrzeb jego w Dą­
browie Górniczej odbył się w sposób 
manifestacyjny. W związiku z tym wy­
padkiem letnicy demonstracyjnie opu­
kali okolice Golczewie.

K atow ice
n ie z w y k ł y  w y p a d e k .

Wczoraj po południu stacja katowie* 
k  widownią wypadku rzadkiego 

w kolejnictwie. Z powodu defektu sta- 
widła elektrycznego nastąpiła przerwa 
w dopływie prądu do bloków obsługu- 
jących zwrotnice. W skutek tego na 
pewien czas został wstrzymany wszelki1 
ruch pociągów zarówno osobowych, jak 
i towarowych. Zablokowanie stacji nie 
pociągnęło za sobą większych zmian w> 
ruchu pociągów poza okręgiem kato­
wickim, gdyż w tym czasie nie przecho­
dziły żadne pociągi dalekobieżne. Po 
pół godziny defekt naprawiono i przy­
wrócono ruch normalny.

M iłosna
STRAJK STRYCHARZY NA CEGIEŁ* 

NI OKUNIEW.
Na cegielni Ok unie w w Miłośnie, na­

leżącej do p. Wiencka Stefana, z powo­
du oiewypłacania od dwuch tygodni za­
robków robotnikom — w dniu 6 b. m. 
wybuchł strajk.

Strajkuje stu robotników, w dniu roz­
poczęcia strajku odbyło się zebranie, na 
kłórem po przemówieniu sekretarza 
Związku tow. Stawickiego robotnicy u- 
chiwaHli nie przystępwać do pracy do­
póki p. Wiencek nie ureguluje im zale­
głych zarobków i nie zobowiąże się do 
regularnej wypłaty,

P. Wiencek ma jeszcze szereg innych 
cegielni i we wszystkich jego cegiel­
niach od szeregu tygodni zarobki nie są 
robotnikom wypłacane.
Z am ość

W dniu 6 b. m. we wsi Łabunkt, pow. 
zamojskiego, natraf i i  robotnicy kopią­
cy na stare cmentarzysku, odkopując 
drzewo w postaci kawałków desek z 
trumien i kości łódzkich. Według krą­
żących wersji w miejscu tern grzebano 
zmarłych w czasie panującej ep id em ji 
cholery przed stu laty. Roboty ziemne 
zostały wstrzymane. r , ,

KSIĄŻKA 0 POLSCE
Polskie towarzystwo wzajemnej pomocy 

w Bułgarji w roku bież. obchodzi 40 lat 
swego istnienia w Bułgarji i w związku z 
tera postanowiło wydać w języku bułgar­
skim książkę pamiątkową o P o lsce . Książ­
ka zawierać będzie działy: historyczny, po­
lityczny, gospodarczy, kulturalny, przemy­
słowo - handlowy i t  p.

Tem wydaniem pamiątkowem zamierza 
T-wo zasilić siwą dotychczasową działalność 
bliższego zapoznania ludności bułgarskiej z 
Polską dzisiejszą.

Wydawnictwo roa być ilustrowane i słu­
żyć również jako środek pobudzający Buł­
garów do nawiązania z Polską b liż sz y c h  
stosunków.

Cały nakład będzie rozdany bezpłatnie 
wszystkim Związkom Przemysłowców i Ku­
pców, Izbom Handlowym, Mrnjsterjom oraz 
ich wydziałom, uczelniom. T-wom kultural­
no - oświatowym,, wszelkim ’ przedsiębior­
stwom przemysłowym, handlowym i t. p.

Wobec tego Tow. zwraca się do wszyst­
kich przedsiębiorstw w Polsce z prośbą o 
nadesłanie pod adresem T-wa klisz (pocztą 
polecone, maksymalnego rozmiaru 10 i  15 
cm.) jak również krótkiego opisu swego 
przedsiębiorstwa dla zamieszczenia w tej 
książce.

WARSZAWA ROBOTNICZA
r o b o t n ic y  l u b e l s c y  m u s z ą  o t r z y m a ć  po m o c

Przed kilku dniami donosiliśmy o nie 
zwykle ciężkiem położeaiu robotników 
lubelskich i o konieczności natychmia­
stowego usunięcia tej rozpaczliwej sy­
tuacji.

W chwili obecnej w związku z maso- 
wemi redukcjami na robotach ziemnych, 
organizacje robotnicze Lublina wysyłają 
do władz cetralnych w Warszawie i do

województwa w Lublinie delegację, któ­
re zwrócą uwagę czynnikom rządowym 
na rosnącą nędzę wśród proletarjatu lu­
belskiego i zażądają czynnej interwencji 
rządu, zapobiegającej redukcji oraz 
zwrócą uwagę na ewentualne skutki 
spowodowane rozpaczą szerokich rzesz 
robotniczych Lublina.

REPRESJE NA FABRYCE „FUCHS I S-WIE" NIE USTAJĄ

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

Kilkakrotnie już opinja publiczna do­
wiadywała się z łam „Robotnika” o 
metodach stosowanych przez firmę 
„Fuchs i S-wie“ wobec robotników za 
przynależność do związku klasowego 
robotników przemysłu spożywczego.

Po zwolnieniu czynu iejszych towarzy­
szów (Klein i Waserstrąg) przystąpio­
no w dniach ostatnich do redukcji wię­
kszej ilości osób, mianowicie około 50 
pracowników. Intencję firmy nomwme- 
my dokładnie: chodzi o usunięcie wszy­
stkich zorganizowanych robotników, by 
na ich miejsce przyjąć nowych i to z t. 
zw. „Pracy Polskiej11, będącej ekspozy­

turą faszyzmu na terenie robotniczym.
Potworną tę machinacje w stosunku 

do związku klasowego prowadzi zgrana 
nawskroś trójka „narodowych * parfrjo- 
tów” w osobach pp. dyr. Ramischa, Wi- 
dermanna i  S, Fuch®a.

Zaznaczamy, iż w umowie zawartej 
po strajku wiosennym, firma „Fuchs i 
S-wie‘‘ zobowiązała się w specjalnym 
punkcie do tego, iż nikt za strajk wy­
dalony nie będzie. Obecnie b. komitet 
strajkowy jest już zupełnie zredukowa­
ny, mimo uroczystych zapewnień same- 
g pana Fuchsa, złożonych na konferen* 
c# w M. Pracy i Op. Społ.



„ROBOTNIK", środa, 8 sierpnia 1928.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W środę, dnia 8 b. m.

Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Wola-Czyste. O godz. 7-ej, Wolska 44, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praga. 0  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Brukowa 29, zebranie członków dziel­
nicy.

Starówka. O godz. 7 w lokalu dz'elnicy.
Rycerska 6, ogólne zebranie członków dziel­
nicy.

Koło Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6. 
ogólne zebranie Koła.

Koło Annopol. O godz. 7 w budynku nr. 
3, zebranie koła.

Koło Tytoojowców. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 zebranie członków
Kcła.

Sekretariat Koła P. P. S. Pracowników
Miejskch czynny od godz. 6 do 8 co len­
cie w lokalu W.O.K.R., A l Jerozolimskie 6.

W czwartek, dnia 9 b. m.
Dzielnica Ochota. O g. 7, Grójecka 59 

ogólne zebranie członków.
Nowe Bródno. O g. 5, Syrokomli 22, ogól­

ne zebranie członków.
Dzielnica Koszyki. O godz. 6 w lokalu 

WOKR., Al Jerozolimskie 6, ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło Żoliborz Nr. 1. W baraku Nr. 39 
odbędzie się zebranie Koła o g. 7-ej.

Ruch ku!t.-oświatowy
WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R. DO ŹRÓDEŁ WISŁY.
wyruszy z W arszaw y dn. 11 sierpnia 
wieczorem. Zwiedza K atowice (kopal- 

inia, huta), Bielsko, Białą, Ustronie, 
Czantorję, Stożek, W isłę. Baranią. — 
Pow rót dm. 19 b. m. Jest jeszcze kilka 
miejsc wolnych. Informacje: S ekretariat 
G eneralny TUR, Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, od godz. 5 — 7 w., tcl. 325-03.
WYCIECZKA W SOCHACZEWSKIE 

I ŁOWICKIE.
W dniach 19 i 20 sierpnia (niedziela 

i poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
w Sochaczewskie i Łowickie, zorgani­
zowana przez W arsz. Org. Mł. T. U. R.

W ycieczka zwiedzi następujące miej­
scowości: Czerwińsk (przejazd s ta t­
kiem), Wyszogród, Brochów, Żelazowa 
W ola, Sochaczew, Łowicz I Skiernie­
wice.

Wyjazd nastąpi dnia 18 w sobotę o 5 
po poł., pow-ót dnia 20-go wieczorem.

W ycieczka jest dostępna dla wszyst­
kich, O płata za wycieczkę, obejmują­
ca koszt statku, kolei, kolejek, wozów, 
noclegów i zwiedzanie wynosi 17 zło­
tych, dla członków TUR-a 14 złotych. 
Tanie zbiorowe utrzym anie zapewnio­
ne. Zapisy przyjmuje tylko do dnia 10 
sierpnia Sekretarja t Org. Mł. T. U. R., 
W arszawa, W arecka 7, w godzinach 5 
— 8 po poł.

0B0Z LETNI
d l a  c z e r w o n y c h  h a r c e r z y

n-gł OKRES.
Zapisy na Il-gi okres dwutygodniowy 

(od 16 do 30 sierpnia) obozu letniego 
w  Fam ułkach Brochowskich (pow. So- 
chaozewski) dla Czerwonych Harcerzy 
przyjmuje S ekretarjat Kom. Centr. Org. 
Mł. T. U. R. do dnia 11 sierpnia r. b.

O płata za dwutygodniowy pobyt wraz 
z przejazdem W arszaw a — Sochaczew 
i z powrotem  wynosa 10 złotych.

Jeżeli koszt przejazdu harcerza na 
obóz w obie strony wyniesie więcej niż 
12 złotych, resztę  dopłaci Kom. Centr.

Przy zgłoszeniu wpłacić należy przy­
najmniej częśó należności, resztę zęś 
najpóźniej przed przybyciem na obóe.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

P L E Ś Ń  jest wrogie® wszelkich konfitur. 
Dlatego też nie zapominajcie przy przyrzą. 
dzaniu owoców, mannclady. galaret, soków 
owocowych, ogórków i t, p. “tyć Dr. Oet- 
kera proszku konserwującego. Przepisy na 
k o n fitu ry  i t. p. są do nabycia bezpłatnie w e  
w szystk ich  sklepach, prowadzących wyroby 
Dr. O etk era . O ileby przepisów tych zabra­
kło , nap iszcie  odkrytkę do D-ra A. Oetkera 
w O liw ie, a otrzymacie je natychmiast bez­
p ła tn ie .

w y d z ia ł  o p ie k i
POŁECZNEJ I SZPITAL­
NICTWA MAGISTRATU 

m . s t. W arszaw y
zukuje do nabycia lub w ydziera­
n ia  na terenie miasta odpowiedniej 
uchomości wraz z zabudowaniami 
.rządzenie s a k łn d n  w y c h o w a w .
.go , obliczonego na 200-300 dzieci.
Oferty należy składać w biurze 

działu  ( K r a k o w s k i e  Przedmieś- 
Nr. 60).

CO GRAJA KINA?
Colosseum: „Orkan”.
Casino: .Piętno przeszłości" i „Tajemni­

ca wulkanu".
Miejski: „Przecz j'dną noc" i „Zwycięzcy

i zwyciężeni”
Palace: 2 obrazy w 18 aktach z A. Me- 

n.jcu, F. Vidor i H. Langdonem.
W odew il: .Pieszczotka”.
Filhannonja. — Panienka w  jedwabnych 

pończoszkach” i .Pancerny dyliżans”. 
Capitol. — „Król dżungli”.
Światowid: „Don Źuan który zgrzeszył" 

^raz „Śmierć bladym twarzom"
A pollo. „Kusicieika” i „Niewiniątko z 

temperamentem”.
Splendid: „Amerykanka” i „Ręce do góry” 

Stylowy. — „Przesądy i przywidzenia” z 
Fairbanksem.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

KAPŁAN UBOGICH
w roli ty t EDMUND LOYE 
reż. H a r ry  FILLA R D E'A .

Wł. „Fox-Film”. Nadpr. KOMEDJA

Codziennie o godz. 5 pp., w niedzielę 
12 w p. Seans POPULARNY. 

Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy.
KAPITAN Z NANCY ,.B“

sensacyjny film morski.
Dla młodzieży dozwolone.

® Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.*^
Początek o godz. 6-ej.

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
ZDROWEGO HUMORU, EMOCJI. 
ZRĘCZNOŚCI i BOHATERSTWA I 

PROGRAM  DLA W SZYSTKICHI
Słynny Wdzięczna

Tom  Mix i D orothy D wan
w filmach ameryk. wytwórni 

„FOX-FILM” p .  t.
1)

2)

PIĘTNO PRZESZŁOŚCI 
TAJEMNICA WULKANU

L
Ceny biletów dla młodzieży 1.50 na 

wszystkie miejsca i seanse.

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

W ła d c a  s e rc  k o b ie c y c h

John GILBERT
w towarzystwie 

E le o n o ry  R oy  K a ro la  D ana  
B o a rd m a n  d ‘A rcy  Slim a

faz jeszcze oczaruje was jako

„Książę Miłości"
reżyserji King Vidor, 

n NAD PROGRAM KOMEDJA. ■

m

xooooocxxxxcxrooocoooocoooo
§  I*  A  TV I CAPITOL §
0  Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 O 
U Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6-ej. O
y  N ow ość, I  r a z  w  W a rsz a w ie  I Q

1  k r  O l  d ż u n g l i
O Wielki dramat, odsłaniający tajniki 
W życia w dzikiej dżungli.
O  Przeszło 500 gatunków drapieżnych 
Q  zwierząt
O W roli głównej SŁYNNY TARZAN

§ ELM0 LINCOLN g
ooooooooooooooooooooocxxjcax)

„WODEWIL"
Słodka, kochana i kusząca

LEATRICE J0Y
porywa i czaruje wszystkich w filmis

Życie rozpieszczonych i rozpuszczo­
nych miljarderek.

ŻAR MIŁOŚCII NADMIAR EROTYKU

n a jt a ń s z e  ź r ó d ł o
ZAKUPÓW!

Wielki wybór płaszczy  
od 39 zł. 

Garnitury z m aterjałów  
bielskich od 95 zl.

p o l e c a
M agazyn konfekcji dam skiej 

i męskiej

M n n F S N F  M orska 22
n U i l Ł l C n Ł  Tisavi. Qoi-Pro-Quo
NA RATY I ZA S O T gW K Ę

PRÓBY METODY 
STEINACHA W POLSCE

Ki/liku zoologów polskich zwróciło się 
do Min. Spraw Wewnętrznych w spra­
wie udzielenia zezwoleń, wymaganych 
w myśl ustawy o ochronie zwierząt aa 
przeprowadzenie doświadczeń nauko­
wych w dziedzinie prób, dokonywanych 
przez uczonego niemieckiego Steiaa- 
cha. (PID.).

KATASTROFA AUTOBUSOWA

* x-WS

K R 0 N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 18,2®, najniższa 135®.

Prawdopodobny przebieg pogody w dnia 
dzisiejszym: Dość pogodnie przy umiarko- 
wanem zachmurzeniu nieba. Ranki ero miej­
scami’ mgła. Ciepłej. Słabe wiatry zachodnie.

Kursy Samorządowe. Organizowany z dn.
1 października r. b. na riudjum administra­
cji komunalnej przy wydziale politycznym 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie 
IV z kolei kurs dla pracowników samorzą­
dowych podzielony będzie na 3 części 1 
część obejmuje następujące przedmioty: 1) 
ogólne zasady prawa, 2) wsady prawa cy­
wilnego, 3) zasady prawa karnego, 4) hi- 
storja ustroju Polaki, 5) prawo konstytucyj­
ne, 6) ekonomja polityczna wraz z polityką 
ekonomiczną, 7 geografja gospodarcza Pol­
ski. II część: 1) prawo administracyjne, 2) 
skarbowość ogólna, 3) skarbowość komunal­
na, 4) ustrój władz skarbowych, 5) budżet 
i rachunkowość komunalna, 6) biurowość. 
III część (wykłady sekcji samorządowej): 
1) ustrój samorządu, 2) polityka komunal­
na, 3) rozbudowa miast i polityka grunto­
wa, 4) przedsiębiorstwa miejskie, 5) regula­
cja miast, 6) zadania powiatowych związków 
komunalnych, 7) zdrowie publiczne, 8) opie­
ka społeczna, 9) drogi, 10) kredyt komunal­
ny, 11) rolnictwo, 12) ustrój szkolnictwa po­
wszechnego, 13) ubezpieczenia w samorzą­
dzie, 14) spółdzielczość i samorząd, 15) me­
tody badań statystycznych w samorządzie,
16) bieżąca p o l i t y k a  g o s p o d a r c z a  państwa,
17) współpraca samorządów w dziedzinie 
wychowania fizycznego, 18) organizacji spo- 
fcczne.

Kurs obejmuje ogółem 31 przedmiotów. 
Część I obliczona jest na 106 godzin wykła­
dów, część II — 1 0 7  godzin, część III — 
180 godzin.

Kurs będzie trwał do końoa stycznia 
1929 r.

Tramwaje nocne Nr. 20. Z powodu wy­
miany szyn na ul. Żelaznej (od rogu ul. 
Chłodnej i Leszno do Solnej), poczynając 
od nocy z 8 na 9 b. m. aż do odwołania, 
wozy liaji nocnej Nr. 20 kierowane będą 
od ul Młynarskiej przez ul.: Chłodną, Mi­
rowską Solną do Leszna, zamiast przez uJ. 
Żelazną j Leszno. Z p l Unji Lubelskiej — 
kursować będą normalnie.

Zatargi mieszkaniowe. Do Komisariatu 
Rządu m Warszawy wtpływają liczne skar­
gi lokatorów na to, iż właściciele domów 
pod pretekstem remontu lub przebudowy 
zdejmują rusztowania dachowe, nie uprze­
dziwszy o tero mieszkańców swych posesji. 
Samowolnymi właścicielami domów winny 
zająć się jaknajrychlej władze admimistra- 
c.yine. (PID.).

Przeniesienie wydziału przemysłowego.
Biura wydziału p-zemysłowego Magistratu 
pizeniesione będą w ciągu środy i czwart­
ku do nowego obszerniejszego lokalu przy 
u’_ Bednarskiej Nr. 4. Mimo przenosin 
biura wydziału będą czynne bez przerwy. 
Kancelaria działu ruchu kołowego wydzia­
łu przemysłowego pozostaje na miejscu, 
t..j. przy zbiegu Dobrej i Karowej. Do gma­
chu przy ul. Bednarskiej przeniesione będą 
zatem działy p r z e m y s ł o w y  handlowy oraz 
korporacja i c e c h ó w ,  nadto ogólna kance­
laria wydziału. Zmiana lokalu wywołana 
jest rozszerzeniem działalności wydziału 
przemysłowego w z w ią - k u  z wejściem w ży­
cie nowej ustawy przemysłowej

Obniżenie ceny męki I chleba. Na skutek 
porozumienia władz administracyjnych z 
młynarzami ł piekarzami, od dziś, obniżo­
ne będą ceny mąki pytlowej s 65 do 6214 
gt za klg., od jutra *aś ceny chleba pytlo­
wego w hurcie * 6 4  do 62 gr. i w detalu z 
66 do 64 gr ma klg. Ceny pozostałych ga­
tunków cMeb« ora* białego pieczywa ne- 
razie bez zmiany należy *ię jednak spodzie­
wać dalszej zniżki o*®* M. Z. Z. W. obniżą 
również oenę chleba pytlowego s 64 do 62 
gr w detalu.

Gaz dla okolic W a i s ^ T ,  fabryk I lot­
nisk. Po r o z s z e r z e n i u  aieci gazowej ną O- 
kęcie do fabryki *itóków „Skody” oraz na 
Pclcowizmę dla warsztatów kolejowych, 
cały szereg przedsiębiorstw przemysło­
wych z innych okoli® Warszawy zwraca sdę 
dc Gazowni MiejsWef o umożliwienie ko­
rzystania z gazu, jak® ta“ e®° i dogodne­
go paliwa. W związku s tem Gazownia 
postanowiła ułożyć nowe protewody gazo­
we na Pełcowiżni®, **>7 'w«aocnać dopływ 
gazn do tej c z ę ś c i  miasta, ora* przeprowa­
d z a  etudja celem dostarczenia gazu tło­
czonego do P ru s z k o w a  Jednocześnie pro­
jektowane jest rozszerzenie sieci gazowej 
w kierunku P ia s e c n n a  i Konstancina z jed­
nej strony oraz w kierunku Otwocka po 
prawym brzegu Wisły. Bezdymny opał 
gazowy wyprze tam dym węglowy, zatru­
wający powietrze n#ijl®pa®y°h naszych 'seł- 
nisk i zdrojowisk.

Z Warszawy wyruszył wczoraj do Mszczo­
nowa a u t  obu:, należący do Jana Lipińskie­
go i S-ka, p. n- .Express Msnczooowski’. 
W autobusie znajdowało się 22 osoby, w 
'ej liczbie 13 sióstr miłosierdzia z zakładu 
Opatrzności Bożej przy tjL Chełmskiej 19, 
które podążały do Koatowca w pow. Błoń­
skim. W drodze około wsi Wolicy, t. j. w 
odległości 6 kim od Nadarzyna kierowni­
c a  odmówiła posłuszeństwa i autobus 
wpadł do rowu. Z pośród pasażerów naj­

bardziej poszwankowamych zostało 5 zakon- 
n:c, z których Wiktorję Teodorceytk lał 44, 
przewieziono do szpitala Przem. Pańskiego. 
Pasażerowie z rozbitego autobusu zostali 
przewiezieni przejeżdżającemd autobusami 
bądź do Warszawy, bądź do Mszczonowa. 
Szofer a jednooześnie i właściciel auta, 
Jan Lipiński, wyszedł bez szwanku. Roz­
bity autobus, po dokonaniu og.ędzin przez 
pol'qę z Nadarzyna zaciągnięto do war­
sztatów reparacyjnych. (WAD.).

ZASTRZELENIE BANDYTY
Wczoraj około południa posterunkowi 

oddziała konnego na powiat warszawski 
wyruszyli z posterunku p. p. z Wawra na 
patroL N« drodze około wsi Wygody po­
licjanci zauważyli idącego mężczyznę któ­
ry widząc nadjeżdżających policjantów, rzu- 
c:ł się do ucieczki, kierując się do lasu, 
leżącego na terenie centralnych zakładów 
amunicyjnych ,Pocisk” w Rembertowie 
Gdy na trzykrotne wezwanie ,Stój“, ucie­
kający nie zatrzymał się policjanci zaczę­
li strzelać. W odpowiedzi, uciekający rów­
nież dał kilka strzałów z rewo/weru. Strza­
ły bandyty chybiły. Natomiast jedna z kul 
policjantów ugodziła bandytę w okolicę

lędźwi. Rannego przewieziono na poste­
runek p. p. w Wawrze, gdzie nałożono 
opatrunek poczem dokonano osobistej re­
wizji. Wobec ciężkiego stanu zdrowia po­
stanowiono przewieźć rannego samocho­
dem do szpitala Przem. Pańskiego. W dro­
dze bandyta zmarł. Z przeprowadzonego 
przez policję dochodzenia wynika, ż« zabi­
tym jest znany bandyta, 22-letn.i Daniel Ki- 
bler. Istnieje przypuszczenie, że to Kibler 
w da. 24 ub. m. pod letniskiem Radość 
zastrzelił posterunkowego oddziała konne­
go pow. warszawskiego, Andrzeja Gniado.

(WAD.).

NIESZCZĘŚLIWY SKOK Z PLATFORMY
Wczoraj o godz 4 m. 30 popoł. na ulicy 

Błońskiej przed domem Nr. 7 furman Mi­
chel Drewnowica lat 19, zamieszkały przy 
ul. Niskiej 63, tak nieszczęśliwie zeskoczył

z powożonej przez siebie platformy, Źa 
wpadł pod koła które przeszły mu przez 
lewą nogę. Pogotowie w  stanie dobrym 
przewiozło Drewnowicza do domu. (K.C.).

AMATOR SŁODYCZY GORZKO TERAZ PŁACZE
W komisariacie 12 zatrzymano niejakiego 

Wacława Grodzk:ego, nigdzie niemeldo- 
wanego. podejrzanego o systematyczną

kradzież wyrobów cukierniczych firmy 
, Fiut os” przy ul Senatorskiej Nr. 17. Su­
ma skradzionych towarów sięga 5,000 zł. (K).

WYŁOWIENIE TOPIELCA
Wprost Cytadeli przy 'ewym brzegu Wi­

sły wyłowiono zwłoki topielca, mężczyzny 
niewiadomego nazwiska w ubraniu, lat o- 
koło 50. W kieszeniach ubrania znalezio­
no: brzytew, buteleczkę z jakimś płynero ł

okulary. Oznak gwałtownej śmierci *>• 
zauważono. Zwłoki, które mogły przeby­
wać w wodzie około 3-ch tygodni przewie­
ziono do prosektorjum. (WAD.).

NAPADY NA POSTERUNKOWYCH MNOŻĄ SIĘ
W dn 6 b. m. o godz 17 na powracają­

cego ze służby poster. Romana Bajdę z po­
wiatowej komendy p. p. w Częstochowie, 
napadło na drodze do wsi Liśnłcy, 2-ch 
napastników, którzy zadali mu tępem na­
rzędziem i kamieniami rany tłuczone gło­
wy, a następnie powalili policjanta na sie­
mię, łamiąc mu szablę. Wówczas post.

Bajda, w obronie własnej, użył broni pal­
nej raniąc obu napastników. Jeden z nich, 
pe przewiezieniu do szpitala w Częstocho­
wie, życie zakończył. Drugi napastnik o- 
prócz postrzelenia, został zraniony złama­
ną szablą w głowę, Napastnikami okazali 
się znani awanturnicy: bracia Kołodziejscy 
ze wsi Llsekowa Górnego

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W ŚRÓDMIEŚCIU
Nocy ubiegłej niewykryci sprawcy roz­

bili dużym kamieniem grubą szybę wysta­
wową w  magazynie towarów bławatnych 
p. f. „Czernik i Kożlickl". Przez otwór w 
szybie zuchwali złodzieje skradli kitka ku­
ponów materjałów półjedwabnych Firma

cblicza straty ne 500 zł. Zaznaczyć nale­
ży. te  wspomniany sklep jest dozorowany 
przez specjalnego dozorcę nocnego który 
prawdopodobnie podczas „operacji” zło­
dziejskiej zdrzemnął się. (WAD.).

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 7 iipca

Dolar S i Zjedn. 8.88 
Belgia 124.00 
Holandja 359.80 
Londyn 43,29 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.86 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.66 
Włochy 46.65 
Wiedeń 125.76 

Papiery procentowe.
Dolarówka 92.00—91.75. 8% L. Z. Ban­

ka Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8% Pot. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż, konwersyjna 67.00. 4Vs% L. 
Z. ziem. prredw. 52.50. 5% L. Z. Warsz*
przedw. 58.75. 4 L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowa 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 74.50. 4VrfWo L. TL 
Warsz. złotowe —.—. 5% L. Z. Warsz do 
1918 r. 6% Obtig. Warsr. 1926—16 r.—63.00
A kcje.

Bank Polski 179.25—17930. Bank Dys­
kontowy 134.50 135.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 3430. Bank Zw. Sp. Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poL Cerata —,—.

Kijewski 84.00. Puls - .—. Zgierz 31.25. 
Spiess 165.00. Elektryczność 78.00. Siła 
i Światło 154.00. Czersk 8.00, Częstocice 
60.25. Chodorów 178.00. Gosławice 64.00. 
Michałów — . W. T. F. Cukru 61.00. Wę­
glowe 97.50. Firlej 69.00. Łazy 7.75. Wy­
soka 110.00. Polska Nafta —.—. Nobel 31.50. 
Cegielski. 50.00 Lilpop 40.50 Norblin 230.00. 
Ortbwein 12.25 Morzejów 42.00 Parowóz 42.0). 
Ostrowiec A117.00. B121.00 Zieleniewski 122. 
Rudzki 53.00 Starachowice 53.75 Zawiercie 
27.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 15.50. 
Haberbusch 220.00 — 260.00. Klucze 7.10. 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 7 b. m. godz. 10 w.

Dolar am er. 8,89
Akcje — tendencja spokojna. Bank Pol­

ski 179.50. Cukier 61,00 Węgiel 97,50. Mo­
drzę jów 42,50. Lilpop 40,40. Starachowic* 
53 85.

Rubli 100 złotem 46600. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne złotowe bez 
zmiany. Obroty akcjami małe.

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Samopomocyi AL Jerozolimskie Nr. 6, 
m, 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sporządzane są według najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 1230 do 6-ej popoŁ

USTAWODAWSTWO PRACY T.1 Ogłoszenia
drobne

U M O W A
0  PRACĘ

P R A C O W N I K Ó W
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracował
Jó z e f  Z ag rodzk i

Radca Min. Pracy i Op. Społ.
C en a  z ł. 3.—

Pofefony, Par- 
Iofon9,,nr s
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań- 
ka 1.

Robotnice! “ iF
jesienne od 50 złotych. 
Raty. Unkiewicz. Ho­
ża 54.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
W ARSZAW A — W ARECKA 9.

Podw ójna kie­
row­

nica — na samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim-

IM. FR0M.sr
Samochodowa, H o- 
t  tt 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne jazdy bezpłat­
nie^_______________

Robotnicy po­
p iera jc ie  sw o je  

p ism o 
codzienne .



iśtr. 6 „ROBOTNIK", środa, 8 sierpni* 1928. Nr. 220

MORDERCA PREZYDENTA OBREGONA 
PRZED SĄDEM

LOT OKRĘŻNY
MAŁEJ ENTENTY I POLSKI
W dnia dzisiejszym na lotni*Im w P ra­

dze (Czechosłowacja) toopoczaie Jyi 
okrężny Małej Eo tenty i Potoki. Trasa lo­
ta  biegnie z Pragi przez Kraków, W arna-

NOWY TYP SAMOLOTU

W  sobotę rozpoczął się w  M exico 
C ity  sąd n ad  m ordercą  Obregoma, fana­
tyk iem  kato lick im  Juanem  de Leon To- 
fa l. Na lew o fotografja m ordercy, na

praw o  rysunek  p rzedstaw ia jący  O bre- 
gona, w ykonany  p rzez  T o ra la  na parę  
m inut przed' w ykonaniem  sk ry tobó jcze­
go zam achu.

ZE SPORTU
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLAR­

SKIE ZA MOTORAMI NA DYN ASACH.
W środę, dnia 8 b. m. o godz. 8 wiecz., 

odbędzie się na Dynasach drugi dzień mię­
dzynarodowych biegów za motorami. Pro­
gram dnia przewiduje 3 mecze dwójkowe 
«ntędzy zawodnikami zagranicznymi j naszy­
mi. a następnie rozgrywki w 2 biegach na 
dystansie 25 Mm. W jednym startować będą 
zwycięzcy meczów a w drugim zwyciężeni. 
Należy mieć nadzieję, te  przy azcęśliwym 
układzie startów, Garley. którego jazda w 
■ iedzieję zyskała takie uznanie u publicz- 
netci, jeżeli nie wyjdzie zwycięzcą to w 
każdym razie zajnwe honorowe miejsce.

Uzupełnią program biegi kolarskie, w któ- 
dyeh zostarą rozegrane mecze trójkowe po­
między czterema zwycięzcami niedzielnego 
scratch*!, oraz biegi Premiowy, Australijski 
2 półdystansowe i inne.

WIADOMOŚCI Z OLIMPJADY
IGRZYSKA OLIMPIJSKIE.

(Speojadna służba PA..T. z Olimpiady).
Wafld zapaśnicze grecko-rzymskie przy­

niosły ostatecznie tytuły móetrzów otńnpij- 
ikśch następującym zawodnikom:

Waga kogucia: 1) Leucbt (N iem cy). 2) 
Maudr (Czechosłowacja).

Waga piórkowa: 1) WaeUi (Eatooja), 2) 
Małmberg (Szwecja)

Waga lekka: 1) Kereztez (Węgry) 2) 
Sperling (Niemcy). Polak Błażyca zajął w 
tej wadze 6 miejsce.

Waga średnia: 1) Kok In en (Finland ja), 2) 
Papip (Węgry).

Waga półciężka; 1) Mustafa (Egipt), 2) 
Ri eger (Niemcy),

Waga ciężka: 1) Svenson (Szwecja), 2) 
[Nystroem (Finlandja).
| W biegu drużynowym kolarskim na dys­
tansie 4000 mrtr do ćwierćfinałów dostały 
»>ę na zasadzie ostatnich wyników m. in. 
następujące zespoły: Niemcy, Francja, An- 
g ia , Włochy, Holandia i Belgja.

W biegu tandemów na dysL 2000 mtr. 
osada holenderska pokonała w czasie 12

sek Ausłrję, Aaglja w czasie 12,4 s. Fran­
cję, Niemcy w czasie 12,2 s. — Polskę (Pod­
górski i Turowski) i Włochy pąjoonały Ka­
nadę.

W pływaniu odbyły się dzisiaj następu­
jące konkurencje:

200 mtr. stylem klasycznym dla panów. 
I prredbieg: 1) Spence .Kanada) 2:56,6, 2) 
Sietas (Niemcy) 2:57,4 II przedbieg: 1) Har- 
1 ng (Szwecja) 2:56,4, 2) Schaeffer (Austra­
lia 2:566. III ptredbieg: 1) Rademaoher
(Niemcy) 2:52 sek., 2) Blankenburt (USA.) 
3:04,2. IV przedbieg: 1) Tsuruta (Japonja) 
250 sek. (rekord olimpijski pobity). 2) 
Wyss (Szwajcaria) 3:02,6 sek.

PO REGATACH ŻEGLARSKICH.
W ostatecznej klasyfikacji zawodów że­

glarskich Polska zajęła siedemnaste miej­
sce (na 20 startujących państw) przed Au«- 
trją, Czechosłowacją i Monako.

SUKCES NASZEJ ÓSEMKI 
W repechage‘u wioślarskim w biegu óse­
mek osada polaka pokonała zespół Argen­
tyny « 3 długości, osiągając czas 6124.6

Wobec tego tak ósemka, jak i czwórka 
zakwalifikowały ?ię do rozgrywek Gnało* 
wych.

NOWE REKORDY PŁYWACKIE 
NA OLIMP JADZIE.

W finale biegu pływackiego 1500 mfcr. 
zwyciężył A m e Borg (19:51.8 — rekord 
światowy) przed Charltenem (20:02.6), a fi­
nał biegu 400 mtr. pań wygrała Norefius 
(5:42.8 — rekord) przed Braun. W przed- 
biegach 200 mtr. stylem klas najlepszy azas 
miał Tsuruhi — 2:50.

OSTATECZNY WYNIK PIĘCIOBOJU 
NOWOCZESNEGO.

Ostateczny wynik pięcioboju nowoczes­
nego: 1) Thofelt (Szwecja), 2) Lindman
(Szwecja), 3) Kahl (Niemcy) 4) Berg (Szwe­
cja), 5) Hax (Niemcy), 6) Torquand (Anglja), 
7) Tbonet (Holandja), 8) Holter (Niemcy)
9) Rjujn (Holandia), 10) Jensen (Danja), U) 
Lampo la (Finlandja), 12) Małyszko (Polska).

wę i Liwów do Bukaresztu, skąd w  drugim 
dniu lotu lotnicy wystartują przez Belgrad 
i Zagrzeb z powrotem do Pragi

Na berlińskim  lo tn isku  w  Tempellhof 
dokonano  n iedaw no prób z now ym  ty ­
pem  sam olotu w znoszącego się w prost

z ziemi p ionow o; m ogącego p ro s to p a ­
dle do ziem i lądow ać. Na fotograiji m o­
dela  p a ra tu .

Nasz górny rysunek przedstawia nagro­
dę Aeroklubu Rzplitej Polskiej — rzeźbę 
,L o t“ dłuta art. rzeźbiarza p. Małety, dol­
ny rysunek — drogę, jaką odbędą uczestni­
cy lotu.

W I A D O M O Ś C I  N r .  9 .
KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J

WARSZAWA 
W arecka 9 te l. 229-70

Haggard R. Zemsta Maiwy, powieść. 1*50 
Henry O. Szlachetny farma zon. 1.95
Marczyński A. Pieczeń z antylopy, po­

wieść 6.__
Michael is K. Mąż i żona, powieść 5.—

Społeczne:

Dubanowłcz E. Z zagadnień konetytu- 
czyjnych 2.—

Grzywo-Dqbrowska M. Psychologja pro­
stytutki 2._

Inspekcja Pracy w roku 1926, (Ribljoto­
ka Insp. Pracy Ł VII) 10.—

Jaśkiewicz T. O kremacji czyli pogrze­
bowe m spopieleniu zwłok —.30

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIS.

13,00. Sygnał cza&u, hejnał z wieży Ma­
riackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologicęny. 13,10 — 1500. Przerwa. 
13.00 — 15,20. Komunikaty: me.eorologicz- 
ny, gospodarczy j nadprogram. 15,20—16,30. 
Przerwa. 16,30 — 16,45. Komunikat harcer­
ski 1645 — 17,00 Przerwa. 17,00 — 17,25, 
Program dla młodzieży. Transmisja z Kra­
kow a 17,25 — 17 50. „Mieszkanie w remon­
cie- . 17,50 — 18,00 Przerwa. 1800 — 19,00. 
Koncert popołudniowy. Muzyka lekka w 
wykonaniu ork. P. R. 1900 — 19,20. Rozmai­
to śc i 19,20 — 19 30. P rzerw a 19,30 — 19,55, 
Odczyt ..Wycieczki w górę Wisły". 19,55 — 
20,05. Komunikat rolniczy. 2005 — 20,30. 
Odczy ,.0  organizacji i działalności straży 
ogniowej" 20,30. Koncert wieczorny. W 
przerwie biuletyn „Meesager P o louaV  w 
jęŁ franc. 22,00 — 22,30. Komunikaty: P. A. 
T. policyjny, sportowy oraz nadprogram.

JUTRO.
1300 —  13,10. Sygnał creasu hejnał z  wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
nieao-meteoroiogiczny 13,10—15,00. Przer­
wa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteoro­
logiczny gospodarczy, nadprogram. 15.20— 
17 25. Przerwa. 17,25 — 17,50. Odoeyt 
.Znaczenie masażu dla sportowca* 17,50— 
18,00. Przerwa. 18 00 — 19,00. Audycja li­
teracka. 19,00 — 19,20 Rozmaitości. 1920 
— 19,30. Przerwa. 19,30 — 19,55. Odczyt
.Rejestrowy zastaw rolniczy". 19.55 _

20,15. Komunikat rolniczy. Nadprogram, 
komunikaty. 20,15. Transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej koncertu orkiestry Filharmo- 
nj: warstŁ, org. wespół z Polskiem Radjo 
W przerwie biuletyn ..Messager Po łona i»" 
w jęz. franc. 22 00 — 22,30. Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny, ko­
munikaty: P.A.T., policyjny sportowy, nad­
program. 22,30 — 23,30. Transmisja muzyki 
tanecznej

TEATR i MUZYKA
Dziś (o tea trach  m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o  8 ej „Szczęście Frania" 
L e tn i  

o 8-ej „Druga młodość"

T eatr Narodowy. ,.Szczęście Frania*. 
T eatr LetnL „Druga młodość*.
T eatr Polski. .Hoktm - Pokos*.
Teatr Mały. „Prawdziwa miłość*.
T eatr Praski. Dziś przedstawienie zawie­

szone. W próbach „W ierna kochanka* Fi­
jałkowskiego.

T eatr „Qui Pro Ono". Dziś rewja p  t.
„Rozruszaj się*.

T eatr Morskie Oko (tśL Jasna 3). Wielka 
rewja letnia „To trzeba zobaczyć*. ,

„Czerwony As*. , Pan ministar aa ins­
pekcji".

Teatr Bagatela „Wesoły Ul*. Rewja „Ser­
wus Bagatela*!

T eatr Regjanatny fuL Czerwonego Krzy­
ża 20). Wobec wielkiego powodzenia, ja­
kiem ci sery się u tn k s  , Weaele na Kur- 
p«=h- graoa ona k a i *  codziennie przed 
wyiazdem na toornóo po Polsce. Początek 
przedstawienia o godz. 8 i pół wiecz. Bile­
ty wcześniej do nabycia w kiosku kurpiow­
skim na roku Alei 3-go Maja i Nowego 
Światu.

Luna Park w Ogrodzie Zoologicznym o-
t warty codziennie od rana do północy. Dziś 
program atrakcyj i popisy Indjan i Cowbo­
yów.

«  ■ n n  i i i - i i  ■ %  r a i  m a ■

Robotnicy popleralde 
swoje pismo

PAW EŁ HOR AND.

EXCELSIOR
Wiktor Bloom mówił dalej:
— Tu Czarnego żadne szczęście 

Spotkać nie może... Posłuchaj, synu. 
Inni próbowali przed tobą. Na Półno­
cy, na Zachodzie widzi się takie rze­
czy podobno co dzień. Jestto kwe­
st ja klimatu. Im bardziej posuniesz 
się ku Północy, tym dzieci będą biel­
sze. Każdy spis ludności wykazuje 
ubytek dwustu tysięcy Czarnych. 
Gdzież się podziewają? Czyżby wra­
cali do Afryki? Bardzo rzadko.

— Trzeba być odważnym, zauwa­
żył Oktawjusz i raz chwycić byka za 
rogi...

— Możesz liczyć na nas. Na nasze 
milczenie i na naszą pomoc. Co mie­
siąc w ciągu całego roku znajdziesz 
w banku pięćset dolarów! Ruszaj w 
drogę. Zbadaj grunt a jeżeli się uda, 
zabieraj siostry ze sobą, My starzy 
mamy skórę zbyt wygarbowaną, aby 
pójść za tobą...

Pani Bloom słuchała rozmowy z 
łoża:

— Oktawjusz ma słuszność. Do­
brze uczyni, jeżeli wyjedzie stąd (mó­
wiła doskonałą francuszczyzną) Ileż 
to razy ojciec mój, pan Perrier, ra­

dził, abyśmy mieszkali w Nowym Or 
leanie, a nie grzebali się na zawsze w 
Georgji. Mówił, że te miasta prowin­
cjonalne, to tylko doły na raki. Doły, 
w których chowają się raki!

Wrzesień. Cornelius Creek Mała 
plaża na brzegu Delewaru z widokiem 
na Ocean. W Hotelu Cornelius dosko­
nałe towarzystwo mieszczańskie, ro­
dziny urzędników z Waszyngtonu, 
wielki handel, hodowcy bydła w Ken­
tucky, sędziowie z Wirginji. Afisze 
towarzystw *' parcelujących grunta 
miejscowe głoszą: Dobre towarzy­
stwo. Spokój. Arystokracja na plaży.

Oktawjusz mieszka tutaj od dwu 
miesięcy. Jego żywotność, ruchli­
wość, łódka poruszana gazoliną, zale­
ty likierów, które fabrykuje, jego ko- 
ktaile, bridż organizowany dla star­
szych pań i jego piękny głos tłoma- 
czą jego popularność. Młodzi ludzie 
naśladują jego kamizelki w w.ielkie 
kwadraty i mosiężne guziki, żydow­
skie rodziny z New Yorku, zachęcone 
przez nazwisko, proponują małżeń­
stwo z córkami, które przywożą na 
pokaz. Oktawjusz jednocześnie zaj­
muje się parcelaoją gruntów.

Po upływie roku jest na plaży oso­
bistością pierwszoplanową. Dandys. 
Zarabia wiele pieniędzy. Sprowadził 
siostry i ciotkę z Excelsior. Mieszkają

wszyscy razem w willi śród świerków. 
Alma i Puli oddają się flirtom z po­
wodzeniem. Zapomniały prędko jak 
bojaźliwie wysiadały z pociągu, jak 
były ubrane, jakie nosiły pończochy 
(z różowej bawełny), dziś białe, bie­
luchne, wyperfumowane. Puli czaru­
je wszystkich chłopców. Siara ciotka 
prosi Boga, aby to trwało dalej.

Puli pisze do rodziców: „Koniec z 
Excelsiorem! Koniec z poniżeniami! 
koniec z przedziałem dla kruków _ 
wron w tramwaju! Stare przesądy 
nie istnieją więcej. Jeeździmy w wa­
gonach pulmanowskich i murzyn nosi 
nasze walizy".

Herbata u państwa Mac Kłem (on 
emerytowany sędzia, mający tu po­
siadłość Mac Klem Lodge, ze starej 
rodziny, czuwający z wysokości swe­
go domu nad życiem i moralnością 
plaży) uświęciła sytuację Bloomw. 
Sędzia znał niegdyś w Bostonie BIoo- 
ma, sędziego w Sądzie Najwyższym, 
czy nie krewny? Oktawjusz nie za­
przeczył, dał do zrozumienia, źe re­
prezentuje gałęź młodszą. Kupił wła­
śnie teren na wyżynie, w sąsiedztwie 
sędziego i zamierza budować. Rzucił 
myśl zbudowania kasyna na sposób 
europejski i klubu miejscowego. Sę­
dzia ma syna, studenta uniwersyteteu 
w Harvard. Student nie odchodzi od

Puli. Co prawda stawała się coraz 
piękniejsza. Alma budziła westchnie­
nia u starszych panów. Puli panowa­
ła nad młodzieżą. Panny Bloom ma­
lowały się mocno, tańczyły b la c k -b o -  
ston jak nikt w całej okolicy. Nosiły 
stroje kąpielowe, które zwracały u- 
wagę wszystkich. Fotografowie na 
plaży zdejmowali je oo parę kroków. 
Odznaczały się odwagą i gracją ge­
stów. Gdy pływały, każda fala sta­
wała się dla nich hamakiem.

Pewnego ranka Oktawjusz, wycią­
gając się na piasku obok sióstr, przy­
glądał się długo Puli.

— Nie wiedziałem nigdy, że taka 
jesteś piękna.

_ —Możesz długo szukać, aż znaj­
dziesz skórę do mojej podobną, od­
rzekła.

Tak pewnie myśli i młody Mac 
Klem, który przychdzi po nią i woła 
na plażę. Całe miasto mówi już nie o 
flircie, a o zaręczynach.

Kilka dni później Oktawjusz zau­
ważył plamkę na szyi. Wydaje mu się 
większa niż dni poprzednich. >

Zwierza się z niepokoju swego Al­
mie. ,

— Puli bierze poprostu kąpiele sło­
neczne.

— W październiku słońce nie czer­
ni skóry.

— Puli chce być modna. Wiem, że 
smaruje się tłuszczem orzechowym.

Oktawjusz uspokoił się. Jednak na 
początku listopada, w czasie obiadu 
u Mac Klemów — nagle oniemiał, na 

srebrno białego obrusa i śnieżno 
białej toalety — zauważył już z całą 
pewnością, że skóra Puli ciemnieje. 
Nie chodziło już tylko o pewne punk­
ciki na skórze, cała skóra zmieniała 
barwę: na skroniach, na ramionach; 
punkcik, który zauważył na karlrn 
rozlał się, jak gdyby po całej szyi, 
Wydawało mu się, że i rysy twarzy 
zmieniają charakter swój. nos stawał 
się grubszy, wargi wysuwały się na­
przód, cała twarzyczka stawała się 
egzotyczna. W ciągu całego obiadu 
nie spuszczał z niej oczu. Zauważyła 
jego spojrzenie. Zarumieniła się.

Przekleństwo!
Oktawjusz zamykał na noc samo­

chód w garażu. W saloniku siedzą o- 
bie siostry i płaczą, albowiem Okta­
wjusz, choć w smokingu biega po po­
koju i bije pięścią w stół.

— Psia k....! Niema stąd wyjścia. 
Musisz odjechać. Jeżeli nic nie mó­
wisz do rodziców — jesteśmy zrujno 
w ani. i Alma i ja—

(D. c. n ).
Przełożył Henryk Bezmask.ł

^ f30U d“  &  ^ ^ a f S ^ o ^ P o  Za. wie” z .̂ okośtM^miHmarrw^ffkTc^ gr. I f  i  w y c z a j” * ! k o o V n U ca ? y T ™ S ^
Uktad leiżcie ni * 50 ^

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
Odbito

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 
druk. „Robotnika", W arecka 7,


